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I  WYSOKOŚCI KtiZYŹA
Znów śni się wam sen prastary 
miłości zmartwychwstającej —  
na słońce Chrystusowe 
posępnie lud patrzy cierpiący:

Pod słońcem Chrystusowem, 
co piekieł ma topić ogniwa, 
r o p ę  swych ran wylewa 
męka, rozpaczą żywa.

1 gdzież ty, zwycięstwo nasze 
nad złem, nad władzą szatana\? 
dobo pokoju i  prawdy, 
od wieków obiecywana?

Drżą ludzkie serca nieszczęsne, 
sinieją z głodu ciała —  
spętana łańcuchem gwałtu 
moc, co zmartwychwstać miała.

Posz„śmy w bój za ciebie, 
sprężonym w olbrzyma narodem\ 
ojczyzno, ziemio święia, 
płynąca mlekiem i miodem;

Uwiedliśmy cię na stolicę, 
odz;ali majestatem —  
i uwielbilim ciebie 
przed groźnym, przed wrogim

fświatem ;
Na krwi i  kościach naszych 
z grobowych się wzniosłaś wądołów —  
a dzisiaj nam niewolno 
u Twoich zasiąść stołów;

A dzisiaj na bujnej twej glebie 
żebraczą rzeszą stoim 
i  kiedy wołamy chleba: chleba! 
grożą nam —  bagnetem twoim...

Nie bijcie, nie bijcie dzwony, 
nie głoście wiosennej wieści! 
bo dotąd chorągiew śmierci 
złowrogim łopotem szeleści;

Bo dotąd upiór krzywdy 
krew świętą tej ziemi wypija; 
bo dotąd nas nie zbawiła 
ofiara ni siła niczyja;

Bo dotąd klątwa cierpienia 
straszliwym krzykiem wzbiera 
i  w noc się zsuwa dusza 
i  w męce obumiera.

Przez wiarę, nadzieję i  miłość, 
przez twe ciekące rany 
zbawiony będziesz mój ludu,
Judu ukrzyżowany . . .

1 zstąpisz z swego krzyża, 
gdy dzwon twego dnia zadzwoni... 
i  będziesz szedł jak duch tworzenia 
z czerwoną chorągwią w dłoni;

Z czerwoną chorągwią w dłoni 
i  z mieczem, co wszystko złe kruszy 
i  z słońcem Chrystusowem 
w ogromnej, natchnionej duszy ...
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W L o a n a  Święta
poi

Maks Wm\ i Syn,
poleoa

Lwów, Krakowska 14
Telefon 805

Cóny n ajn iższe. 281—1

• • •ŚWIĘTO WIOSNY
Święta Odrodzenia i Braterstwo ludów !

Czy napraw dę W iosna n as ta ła?  Czy ozu 
jem y potężny jOj wiew, rozpęd1 w zrostu i 
rozwoju v Czy zieleni się i kwitnie nadzie­
ja  lepszego ju tra . gdy dzisiaj takie smutne'? 
Alboż regenerują się n arody  po tak obfi­
tym upuście krw i? Odzież rozm ach p racy  
odbudow awczej, przetw arzającej zm urszałe 
podstaw y życ;a społecznego ? Czy n ap ra ­
wdę ludy .wyciągają do się ręce po wielkiej 
rzezi ..wielkiej" w o jny?  Ślubując sobie 
wieczysty pokój, usiiu ją  zapom nieć i nie 
w znaw iać starych  urazi i z>w!ad i współ (mmi 
silam i postanaw iają zbudow ać obszerny, 
p rzestronny  wszystkich obejm ujący gm ach 
ludzkości kędy praca życiu i tylko" życia 
rozwojowi i szczęściu wszystkich poświe* 
eona będzie ?

Skurczył się glob ziemski niepom iernie. 
Oigautyczne w  pom ysłow ości i genjalności 
swej w ynalazki zbliżyły do siebn najodle­
glejsze kraje, i ltutljy. W  mig praw ie p rzeno­
szą, nas ,,na skraj świata" koleje, sam ocho­
dy, balony, : samoloty, okręty i liydropla- 
ny. u rągając  wszelkim przeszkodom  na lą­
dzie! i oceanach.

Znam y już praw ie każdy skraw ek kuli 
ziemskiej oraz zgłębiam y psychikę wszyst­
kich “na obraz i podobieństw o" Boga stwo­
rzonych bliźnich naszych bez względu na 
kolor skóry  i g rubość włosa.

Lecz cóż niesiem y tym  b liźn im ,na skrzy­
d łach w ym ienionych środków  k o m un ika­
cji. M iłość? B raterstw o? Praw dziw y cywi- 
Iz a c ję  ? Bynajm niej. D obra te są w praw dzie 
na ustach  posiadaczy wielkiego kapitału, 
k tórzy przebuszow ują świat cały  i na  u- 
slugi swe wzięli wszystkie w ynalazki genju- 
szu ludzkiego, lecz są tylko frazesam i. Ide­
ałam i ich to „sfery  w pływ ów" k tórych szu­
kają na całym  obszarze ziemskiego g lobu ; 
bogactwa drzem iące w głębi ziemi i które 
rozkw itają na jej pow ierzchni. U w ażająd 
się za potencjainyicli i n a tu ra ln y ch  tychże 
właścicieli, rozp ruw ają  w nętrze jej. by  w y­
dobyć z niej kruszce wszelakie, cza rny  dja- 
m ent, oraz płyny, i gazy, przem ysłowi służą­
ce, k ładą sieci szyn i kabli i ro zp in a ją  sie­
ci flru tów  telefonicznych, k tó rym i z oj-

poleca ze składu konsygnacyjnego dla Pp. Kupców 
i kooperatyw finna Henryka J. Schiffmana Synowie, 
Lwów, Lindego 6, —  Telefon 12-48. 254— 2„nr
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czyznam i swemi łączą tereny  egzotyczne; 
“an teny ‘‘ w praw iają  n a  szczytach gór. ko­
pią . k rzą ta ją  się na  lucswagicli te ry to rjach

„Mała" wydajność pracy a koszta administracji.
jak... szare gęsi.

na dola 
cala załoga

na G. Śląsku

1,502 
0,944

Tow. posei Zygmunt Zaremba podnosi w  „R o-[przedstaw ia się najgorzej w  dziedzinie przemysłu wę 
A l t  ,.p r o c tu k t e m  u b o c z n y m "  t y c h  p r a c  botniczym Przeglądzie Gospouarczym“ konieczność glow ego: 

i  z a m ie r z e ń  je s t  p r z e b u d p a t i e  s ię  n a r o d ó w ,  przeprow adzenia ankiety o kosztach produkcji, jak wia- 
k t ó r y m  a b y  j e  o g o ło c ić ,  n i o s ł o  s ię  o w e  z d o - ^ o m o  projektowanej przez Związek parłam, polskich 
b '  c z e  t e c h n i k i  i n a u k i ; p r z e b u d z e n i e  g r o ź n e  socjalistów.
l i l a  . .p io n i e r ó w  c y w i l i z a c j i " ,  g d y  lu d y  te  c ie - j  Kiedy Zw iązek Parl. Polskich Socjalistów wniósł 
m ię ż o n e  n a r z u c o n ą  im  ,,w y ż s z ą  k u l t u r ą " ,  d o -  projekt ustawy, powołującej do życia Komitet Ankiety 
c h o d z ą  d o  ś w ia d o m o ś c i .  Że w  s w o im  d o m u  o kosztach produkcji — w obozie kapitalistycznym za- 
o n e  ty lk o  m a j ą  p r a w o  d o  s w o ic h  b o g a c tw  wrzało, a wódz kapitalistycznych organizacji, p. W ierz- 
d o  d e c y d o w a n i a  o  n i c h ,  i Że s t o s u n k i  n t ię -  bicki, uznał tę inicjatywę społecznej kontroli przemysłu 
d z y ,  n a r o d a m i  u k ł a d a j ą  s ię  u m o w a m i  n t t ę d z y  za zapow iedź tysiąca plag egipskich, jakie spadną 
n i e m i ,  a n ic  p r z e z  g w a łc e n ie  j e d n y c h  p r z e z  wskutek tej ankiety na przemysł. Z mowy, wypowie- 
d r m ń e .  ' dzianej w  wysoce podrażnionym tonie, można wydo-

f  tu  m o ż e  p o c z ą t e k  n o w e g o  u s t r o j u  ś w ia - |b y ć  następujące ,,argum enty" przeciw  inicjatywie so- 
t a .  k tó r y ' k to  w ie ,  i le  je s z c z e  lu d z k o ś ć  k o sz-jc ja lis ty czn e j: 
to w a ć  b ę d z ie .

Ab: czy tyiko wobec „egzotycznych lu ­
dów 1 postępu ją  tak narody  na szczycie kul­
tury7, i cywilizacji sto jące?

Czy ii p. Liga N arodów  związkiem jest 
rów nych z rów nym i narodam i, k tó re do,rentom („rozbebeszy kapitał1
W s p ó ln e g o  s to łu  z a s i a d a j ą  n a  r ó w n y Te h  p r a  ą. Kontrola odstraszy kapitalistów  zagranicznych
w a c h .  a b y  r a z e m  z r ó w n y m  g ło s e m  z a s y p y -  od lokowania kapitałów  w Polsce, 
w a ć  p r z e p a ś c i ,  g ° i ć  |'a n y \  p o d n o s i ć  s ię  w z a - j  5 . Niemcy mogą robić ankiety, bo nie pozw oli im
jc m n js  k ii  s o b ie  ? Czy c z ło n k o w ie  j e j  p o w o -  zbankrutow ać Ameryka, zaangażow ana finansowo w 
ł a n i  d o  u p o r z ą d k o w a n i a  chaosu , p o w s t a ł e -  Niemczech. [
g o  s k u tk i e m  w o j n y  i  k ięs!k  p r z e d w o j e n n y c h  6. Ankieta nie potrzebna, bo przemysłowcy już od
p r z e d e w s z y s t i j i c m  p o r z ą d e k  u s i ł u j ą  w p r o -  dwóch lat przedstaw iają przyczyny drożyzny produkcji,
w a d z ie  w e  w łasnym  d o m u ?  Ileż intryg, z a -  przedstaw iają kalkulacje i wnioski, które powinny do- 
> i ś c i .  c h u c i  d o m i n o w a n i a  n a d  d r u g i c m i  n a - jp ro w a d z ić  do uzdrowienia produkcji, 
r o l a , 1,11 i. u s i ł o w a ń  t r z y m a n i a  z  d a l e k a  i n - j  7 . Komitet Ankiety miałby spełniać rolę rządu i
n y c ł i .  t,v nie m ą c i ł y  , ,w z a je m n e j  a d o r a c j i " ,  ustalać politykę gospodarczą.

A w e  w ł a s n y m  n a s z y m i k r a j u  ? C z y ż  11 10- j jednocześnie p. W ierzbicki zaproponow ał utwo-
l i r i  s o b ie  w y o b r a z i ć  r o z k w i t  e k o n o m i i  z n y  rzerlj0 Komisji Międzyministerialnej z udziałem rzeczo- 
u m y s lo w w , m o r a l n y ,  g d y  n ie  p o d a d z ą  s o b ie  a]awc(j w ^la ustalenia przyczyn drożyzny produkcji 
r ą k  w s z y s tk ie  g o  z a m i e s z k u j ą c e  n a r o d y ,  w p 0;sce j określenia środków zaradczych,
g d y ' n ie  u m o ż l iw i  s ię  w s z y s tk im  nau ó w n u  ̂ ^  a rg Umenfacji Wykręfnej i fałszywej uwi-
r o z w o j u  W k a z d y j l l  K iei l i n k u  , g l y  n i e  p i  Zy i dgozimaia się dwa istotne motywy sprzeciwu. Przeciw - 
w ią ż e m y  w s z y s t k i c h . d o  p a ń s t w a  p o c z u c i e m

1. Życie gospodarcze załamało się wskutek nad­
miaru kontroli.

2. Kontrola proponowana przez socjalistów, musi 
być rozciągnięta i na rolnictwo.

3. Kontrola zdradzi tajemnice produkcji konku-

panstw a poczuciem   ̂sjawjenie jawności, która mogłaby ukształtować o- 
w psiiyi h w ten państw ie zas ąpaonyi 1 111 jpjnję publiczną w stosunku do kapitalistycznego proce- 
tf ] e s o w  i deru na podstawie fąkGw i nagiej prawdy. A poza

Kto tego nic lozum ic, jest \\ 1 ogiem ojczy -ĵ cm Wybucha tu złamana'duma! Ktoś ma wchodzić do 
zny. która, niby kocha, w togiein ludzkość. | fabryki, jak z kaloszami do duszy... 
k tó ra  choruje . gdy w jednem  bodaj tylko
m ie js c u  11 1 'z a p a ln e  o g n isk o . - fo w - ,Zflrjemba zbf  argumenty P. Wierzb,ckiego

W ię c  k ie d y ż  n a p ra w d ę  ■m iłość, l ir a t e r -  " u Pokładam i, wykazującemi nieprawdziwość -
,  ~ ,  - 1 , r  i i ,  ? CTI11Dstwo opaszt kulę ziem ską, zatrze siady, prze- f 

lane j krwó ?
| świetleli sprawy przez przemysłowców.

Przemysłowcy biadają na upadek wydajności pra-
S tanie się to w cltwiłi. gdy ustaną sw a ry !^  T *  <>to P- WL Kuczewski. człowiek raczę, obozu 

m iędzy spadkobiercam i dzisiejszego kap ,.a- ^ w c a  spraw gonua jch
> ' . - r T i i c h  C T u r ib rd z .a  7 0  t i r i i n n  i n n c c  r n h a t r n l / c i

listyrznego świata, gdy zapanuje jedna 
wielka i iędzynarodów ka robo tn icza i so­
cjalistyczna. k tó ra glob ziemski na kariku 
swoim dźwignie, strząśn ie  z jego pow ierz­
chn i wszystkich wyzyskiwaczy, wszystkich' 
szkodników ,,rozw inie życie gospodarcze tak. 
aby starczyło  dla wszystkich i umożliwi 
w zrost kulturalny7, do jakiego zdolna jest 
ludzkość.

Wtedy7 też w iosna ludów  nastanie, zb ra­
tanie !ieh i odrodzenie.

i hutni­
czych stw ierdza, że „w ydajność robotnika w hutnic­
twie przekroczyła poziom przedwojenny". Tak samo 
według danych M inisterstwa Przemysłu i Handlu w 
porównaniu z innymi krajami spraw a w Polsce nie

Wódki i likiery 8
BACZĘ WSKIEGrO

W ydajność pracy w górnictwie
lipiec 1925 r. — w tonnach na godzinę. 

W  Polsce W  całej W  Niem- w Belgji 
Polsce czech

zagł. Ruhry 
1.362 1,179 0,693
<5,320 0,944 0,476

W pływ 8-godz. dnia pracy na wydajność produk­
cji oceniany jest przez koła przemysłowe najbardziej 
czarno. Zaś ankieta naszego Min. Pracy z r. 1922 (we­
dle Statystyki Pracy r. 1923) — przyniosła odpowiedzi 
większości fabrykantów , świadczących o zwiększeniu 
wydajności. Zagranicą zaś już dzisiaj ocenia się 8-godz 
dzień pracy dodatnio; naw et w  kołach przem ysłowców 
zdobył on sobie szczerych zwolenników i obrońców, 
a oficjalna siatysłyka francuska określa w zrost w ydaj­
ności pracy przy 20 -proc zmniejszeniu czasu pracy na 
20—75 proc. w zrost wydajności na godzinę i od 
6—40 proc. w zrostu w ciągu dnia 8-iu godzin.

Koszta administracji w oświetleniu przedstawicieli 
przemysłu w yglądają zaw sze zupełnie niewinnie. — 
W spomniany zaś p. Kuczewski stw ierdza, iż w kal­
kulacji kosztów własnych odlewów żeliwnych w ydatki 
na administrację, koszty ogólne, tw orzyw o i roboty 
pomocnicze w ynoszą u nas na 1 tonnę 130 zł., a w 
Niemczech 43, przyczem podkreśla, że o różnicy tak 
wielkiej decydują właśnie zbyt wielkie u nas koszta 
administracyjne. Kiedy zaś zajrzymy do danych w ydo­
bytych z poza tajemniczej zasłony, kryjących sanktua- 
rjum kapitału, to zobaczymy takie obrazki: w  w a r­
szawskiej Sp. Akc. „Budowa P arow ozów " jest 20 
stałych dyrektorów , pobierających przeciętnie po 2500 
złotych miesięcznie.
Płace wyższej administracji i urzędników wynoszą 
w  sumie 2,000.000 zł. rocznie, kiedy zarobki robotni­

ków  wyniosły w  tymże czasie 2,300.000 zł.
W  zakładach G ieschego na G. Śląsku jest 11 dy­

rektorów , czł. Zarządu, Kom. Rew. stale zatrudnio­
nych, którzy pobrali w 1924 r. 500.000 zł., w śród nich 
p. Szmidt pobiera! w 1924 r. 7.000 zł., p. Besser 4.10C 
złotych. W obec zaś kryzysu panow ie ci w 1925 r. 
kazaii sobie w ypłacać: pierwszy 17.000 z!., drugi 11.800 
zt., a inni od 7.500 do 9.500 zł.! *

Niech to wystarczy.
Przejdźmy do obciążeń socjalnych.
Otóż W ydział Ubezpieczeń w Min. Pracy obliczył 

skrupulatnie wszystkie możliwe obciążenia i doszedł 
do cyfr następujących:

w b. zaborze pruskim 16.5 proc. robocizny
na G. Śląsku 13.3 „
w b. zaborze austrjackim 11.6
w b. zab. rosyjskim 10.6—11.7 „ „

W  Niemczech obciążenie to wynosi tyleż, co w b. 
zab. pruskim.

Tych parę zestawień wziętych z różnych dzie­
dzin wielkiego procesu produkcji wystarczy, by każdy 
bezstronny umysł przekonał się o fałszowaniu lub 
ukrywaniu praw dy przed społeczeństwem i o ko-

ANATOL FRANCE.

M Y ŚL I R IQUETA.*
W ielki pisarz francuski, przedstaw iając 

w poniższych uw agach myśli małego pieska, 
będącego w łasnością uczonego prof. Berge- 
reta, chce aac do zrozumienia, że w podobny 
sposób w ytw orzył sobie cziowiek pojęcia w  
odniesieniu do sił i zdarzeń, będących poza 
kręgiem jego dosięgalności i zrozumienia. 
— Red.

I.
Ludzie, zwierzęta, kam ienie ro sn ą  p rzy ­

bliżaj ą< się i n ab ie ra ją  olbrzym ieli rozm ia­
rów, skoro  Są p rzy  jnnie. J a  nie. Jestem  zaw ­
sze jednakow ej wielkości wszędzie, gdzie się 
znajdę.

I I .

Skoro pan podaje m i pod stołem  poży­
wienie., k tó re  m a włożyć do swych ust, zmi- 
czy to, że chce m nie kusić i ukarać , je­
żeli pól asie ulegnę. Nie m ogę bowiem p rzy ­
puszczać., aby ponosił d la m nie ofiarę.

I I I
Z apach psów  jest rozkoszny.

P an  m ój ogrzewa m nie, skoro leżę za 
nim  na fotelu. Pochodzi to stąd, że on jest 
bog.em  Przed kom inkiem  znajdu je  się. ró ­
wnież ciep ła p ły ta. T a  p ły ta  jest także isto­
tą  boską.

V
M ówią, kiedy chcę. Z ust p an a  wychodzą 

rów nież dźwięki, tw orzące jak ieś znacze­
nie. Znaczenia te jednak  są o wiele m niej 
w yraźne od tych, k tó re  ja  w yrażam  dźw ię­
kam i mego głosu. W  m oich ustach  wszystko 
m a znaczenie W  ustach p an a  zaw iera się 
wiele pustych dźwięków. O dgadyw anie my­
śli pana jest to rzecz trudna , lecz potrzebna.

V I.
Jeść jest dobrze. Zjeść, i być najedzonym  

jeszcze lepiej. W róg bowiem , który7 czyha, 
aby ci odebrać pożyw ienie jest 'żwawy i 
przebiegły.

V I I .
W szystko przem ija. J a  jeden trwam .

V I I I .
Jestem  zawsze w ośrodku wszystkiego, 

a ludzie zwńerzętą i p rzedm ioty  g ru p u ją  się 
dokoła mnie.

W e śnie widzi się ludzi, psy, dom y, drze­
wa, kształty7 m iłe i kształty straszliwe. P o  
obudzeniu się wszystko to znika.

K.
Rozm yślanie. K ocham  mojego p an a  Ber- 

gereba. ponieważ jest on potężny i straszny .

X I.

Czyn. za k tóry  zostało się obitym , jest 
czynem  złym. Czyn, za k tó ry  otrzym ało się 
pieszczotę lu b  jedzenie, jest czynem  dobrym .

X I I .

Z zapadnięciem  nocy szkodliwe potęgi 
k rążą  dokoła dom u. Szczekam , ażeby p an  
ostrzeżony w ypędził je.

X I I I .

Modlitwa. O pan ie  mój. B ergere‘cie. 
bóstw7o rzezi, uw ielbiam  cię. Bądź pochw a­
lony, o ty straszliw y! Bądź pochw alony o 
ty laski pełen  ! Pełzam  u stóp twoich, liżę 
twoje dłonie. Jakże w ielki jesteś i piękny, 
gdy dobyw ając ogień z drobnego ułam ka 
drzew a, przem ieniasz noc w7 dzień. Z atrzy­
m aj nniie w dom u swoim, a nie dopuść doń
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niecznośei wydobycia praw dy na jaw. Jednocześnie 
zrozumiałym jest lęk przed jawnością. I w takich 
warunKach uwidocznia się w pełni rewolucyjne zna­
czenie wniosku Z. P. P. S.

W szystkie w arstw y społeczne, prócz drobnej grup­
ki przem ysłowców, zainteresow ane są żywotnie, ze 
w zględów wewnętrznej i m iędzynarodowej polityki

Domy n ie  pow inny być (przedmiotem 
handlu , kupna i sprzedaży, nie pow inny 
być źródłem  dochodów pasorzytującego i 
p różnującego kapitalisty. K ażdy człowiek' 
m a praw o do  pew nych św iadczeń ze strony  
państw a za w zajem ne świadczenia n a  rzecz 
państw a. Państw o jzapewnia swemu obyw a­
telowi bezpieczeństwo, ladl i spraw iedliw ość, 
zgodnie z konsty tuc ją  i ustaw am i lak p rzy ­
najm niej być pow inno — a nie zapewnia 
m u dachu  nad  głową.
1 P ierw szy lepszy burżu j rnoglby na to 
odpowiedzieć: “.Może jeszero kaw ior i w ina 
a może pończoszki jedw abne ?... Nie. W  ka­
pitalistycznym  ustro ju  zawsze lak będzie, 
że p raca  będzie p ła tna , a za uzyskane pie­
niądze każdy bedzie m ógł sobie kupić w ina 
ch leba czy  ziem niaków  n a  co kogo s ta ć ! — 
Inaczej się m a spraw a z dachem  nad gło­
wą. D om y są w ręk ach  pryw atnych , w łaści­
ciele ich liczą sobie od włożonego kapitału  
taki procent, na  jak iby  sobie nic mógł po­
zwolić żaden przem ysłowiec. F abryka, zie­
m ia o rn a  żyje, ludzie p racu ją , tw orzą na 
tych w arsztatach, p ro d u k t ich p ra c y  idzie 
na  rynek , staje się przedm iotem  użytku. — 
Co p roduku je  m artw y dom  z kam ienia i 
ceg ły? W ybudow ali go ludzie wysiłkiem  — 
s\vego geniuszu i trudem  swej p racy  a w ła­
ściciel nie pracu jąc , nic nie w kładając — 
przez dziesiątki, czasem  setki la t ściąga z 
niego dochody, g rubo  stosunkowo wyższej 
niż przymosi fabryka, k tó ra  żyje i p racu je .| 

Jest to f
B EZPR A W IE, USANKCJONOWANE.

PRAWEM.

żadnego psa innego. Ciebie zaś kucharko  
Angeliko, bóstwo wielce dobroczynne i 
w ładne, bo je  się i czczę, ażebyś mi daw a­
ła  dużo jedzenia.

XIV.
Pies, k tóry  niem a czci nabożnej d la lu ­

dzi i lekcew aży duchy  zgrom adzone w  do­
m u pana. pędzi żyw ot tułaczy ' i nędzny.

XV.
Pewnego d n ia  dziuraw y dzbanek, napeł­

n iony  w odą, którym przechodził przez salon 
polał w oskow aną posadzkę. Sądzę, że ten 
n ieporządny  dzbanek  został wybity.

XVI.
Ludzie posiada ją  boską w ładzę otw iera­

n ia  drzw i. J a sam  m ogę otw ierać icli bardzo  
niewiele. Drzwi są to potężne duchy-, k tóre 
niechętnie u legają psom.

f
XVII.

p sa  jest pełne  niebezpieczeństw . 
k °  t  1 uni kni ęci a cierp ień , czuw ać trze­
ba każdej godziny, podczas posiłku, a n a­
wet w czasie snu.'

gospodarczej, w ujawnieniu istotnego sianu naszego 
żyda gospodarczego. Zakulisowe wpływy, szczególniej 
w „Piaście1* i w Ch. Demokracji — mogą utrudnić 
walnę. Ale jeśli zdołamy zainteresow ać nią szerokie 
warstw y społeczne — mimo w szystko walkę tę w y­
gramy.

Pasorzy tu jący  kam ieniczniey znajdu ją  — 
zawsze i wszędzie swych o b r o ń c ó w )  w cia­
łach ustaw odaw czych i dlatego bezpraw ie 
jest p.rawem, dlatego kaniiam cziiik jest w 
mocy pozbaw ienia każdego człowieka da­
chu nad 'głową, dlatego ustala  sobie bezkar­
nie w ysokość czynszów, czynszów ru jn u ją ­
cych jednostki, k tó re  przecie m ieszkać m u­
szą .

Poruszamy, ten tem at tysiące już razy 
om awiany. P oruszam y dlatego, że już w  r. 
1928 czymsze m ają  w rócić do w ysokości 
przedw ojennej, że dziś już płaci się ponad 
(50 proc. czynszu przedw ojennego.

A jakże to jest z tą  w ysokością czyn­
szów ? Ustalili je przed w ojną sam i w ła­
ściciele ; n ik t ich nie kontrolow ał, żaden 
kam ienicznik za lichw iarskie czynsze do 
krym inału  nie poszedł. U staw a o ochronie 
lokatorów  pozw ala się op ierać na  czynszach ‘ 
przedw ojennych, zatem  w  r. 1928 będzie' 
sio p łaciło  tyle, ile w r. 1914.

Czy W o b e c  poziom u płac ,robotniczyrch 
i urzędniczych możliwe będzie w ytrzym ać 
bez naruszen ia  budżetu domowego takie 
czynsze Dziś za m ieszkanie dlwupokojowe 
płaci się już połowę miesięcznego zarób  ku  
robotniczego, w  r. 1928 rob o tn ik  p rzy  obec­
nym  poziom ie ,płae będzie już pracow ał tyl­
ko na dach nad g ło w ą!

“Robotniczy Przegląd gospodarczy“ od­
słania flk ty % n ą  wysokość czynszów  obec­
nych i zysk i  u-faśricieli na podstawie da­
nych  ministerstwa skarbu. W edle tych  da­
nych kam ieniczniey już w 1925 r. osiąguęli 
połowę przedw ojennego doahodii b ru tto . —

PY Y III.
Nigdy, nie m ożna wiedzieć, czy postą­

piło się dob rze  wobec ludzi. T rzeba ich u- 
wielbiae, nie usiłu jąc zrozum ieć. M ądrość 
ludzka jest pełna tajem nic.

XIX.
Inw okacja. O Lęku, Lęku dosto jny  i o- 

piekuńczy, Lęku święty i zbawczy, w stąp  
we m nie, p rzepełn ij duszę m o ją  w chw ili 
niebezpieczeństw a, abym  un ikał tego, c,o 
m ogłoby m i szkodzić i abym  bał się, że na­
padłszy n a  n ieprzyjaciela , będę m usiał cier- 
pieć na  skutek w łasnej nieostrożności.

XX
Są wozy. k tó re konie ciągną przez uli­

cę. Są one straszne. Są także takie, k ló re  
jad ą  same, sapiąc bardzo  mocno. Te) są 
rów nież pełne wrogich zam iarów . Ludzie W  
łachm anach  są wstrętni,1' jak  rów nież ci, 
którzy, noszą kosze n a  głowach, lub toczą 
beczki. Nie lubię dzieci, k tó re  goniąc sie 
lub  uciekając przed  drugiem i, biegną] i k rzy ­
czą strasznie głośno na  ulicach. Świat jest 
pełen  rzeczy nieprzyjaznych i groźnych.

A jw r. 1! li m ają  osiągnąć, dwie trzecie 
dochod u przed wojen riego.

H aracz płacony właścicielom dom ów 
przez ludność m iejską Polski wynosi m niej 
więcej tyleż, ile państw o łoży n a 'o św ia tę  ca­
łej ludności. Nie należy zapom inać, że cię­
żary  podatkowe, ponoszone obecnie przez 
właścicieli domów są m inim alne w porów ­
naniu z ciężaram i przedw ojennem u Dla zilu­
strow ania dochodu "Przcgląd*ioQsp.“ bierze 
jako przykład trzy domy w W arszaw ie przy 
ul. .Miodowej 21 i 28 oraz Długiej 23. — 
Domy te są w łasnością M agistratu i dane co 
do tych domów są ogłoszone w różnych 
budżetowych drukach  m agistrackich.

Z danych tych wynika, że dom y te przed' 
w ojną daw ały docln d b ru tto  W  wysokości 
3(5 1.800 zl. rocznie. W  roku 1921 dochód  
b ru tto  wynosił 108.200 złotych, czyli 30 pr. 
przedwojennego. A w r. 1925 prelim ino­
wano dochód b ru tto  w wysokości 171.600 zł. 
czyli około połowy dochodu p rzedw ojen­
nego.

W tym  sam ym  budżecie są rów nież wska 
zane w ydatki zw iązane z adm in istrac ją  i 
rem ontem  tych domów. W ynoszą one w  o- 
gólnej sum ie 29.000 T ak że czysty zysk 
tych 3 domó\vr wynos, olbrzym ią sum ę 145 
tys. zł. w ciągu jednęgo roku 1925. W ięcej 
niż po trafi zarobić w ciągu roku  100 p rze­
ciętnych rodzin ro b o tn iczy ch |

Tej głęboko społecznej kwestji lekcewa­
żyć nie wolno. Nie jest dopuszczalne, by 
człowiek połow ę a choćby jedną  trzecią — 
w ynagrodzenia za swą prace oddaw ał jaito 
haracz p ijaw ce kam iem eznej. N a 28 dni p ra ­
cy  w miesiącu przez 10 —11 dni trzeba p ra ­
cować tylko na  to, aby im sy p e  w iecznie gło­
dnego m olocha, jakim  jest kam ienicznik 1 
Tak dalej być nie może, rów now aga spo­
łeczna wymaga, aby W e s t  ja  m ieszkaniowa, 
kw estja w łasności, ctzynszÓAV. stosunku p ra ­
wnego w łaściciela do lokato ra została zrew i­
dow ana i zm ieniona radykaln ie  !

riBitŁ

T a d A i s z  O
Lwów. ui. 3-go Maja 5.

Centrala win z własnych winnic w okolicy Tokaju 
Wina francuskie 1 1 flaszka
Wina węg. stołowe j od zł. 3-80 
Wina wąg. hegyalj. „ 4 80
Wina wąg. Tokaj „ 7 ' —  283
K O N I A K I ,  W Ó D K I  f L I K I E R Y .

Pracownicy samorządowi
m  podlegają redukcji płac.

N a piątkow em  posiedzeniu sejm owej ko­
m isji budżetowe j pos. tow. L u b o m i a n zażą­
dał |od m in istra  skarbu  w yjaśnienia jak  rząd  
rozum ie tzw'. sanacy jną  ustaw ę grudniow ą 
tzn. czy, redukcja  pensji o 4—6 proc roz­
ciąga się także na pracow ników  kom unal­
nych. i

Mm. Zdziechowski zaprzeczył temu. W 
tyra sam ym  duchu  w ypowiedział się p rzew o­
dniczący kom isji budżetowej, oraz re fe ren t 
budzę tn.

Tow. L ieberm an zaznaczył, że w związ­
kach sam o: z ądń wy eh  stosują te zniżki, in- 
tc rjire tu jąc  ustaw ę po  swojemu. Tow. Lie­
be rm an  zwrócił Uwagę, że m in ister spraw 1 
W ewnętrznych, jako zw ierzchnia w ładza sa­
m orządów . rów nież w  ten sposób ustawę 
in terp re tu je .

Komisja wypowiedziała się stanow czo i 
w yrąźuie przeciw ko takiej in terp retacji. N a 
żądanie tow. L ieberm ana to ośw iadczenie 
kom isji zostało zaprotokółow ane.

Kompoty i konserwy jarzjnowe

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !

kopernik i Marysieńka  Program świąteczny kopernik i Marysieńka

Zabawa - śmiech - humor i apetyt na Święta zapewnione. . .
Podwójny program  12 a k t ó w .  — Szampańskim humorem tryssająca

komedja w  10 aktach.

H A R E M  r  Ę Z Ó W
z am ery k ań sk im  M AKSEM  LINDEREM i u roczą  BEBE DANIELS w głów nej roli.

Kino MARYSIEŃKA Nadto doborowe uzupełnienie. KINO MARYSIEŃKA

D rewizję czynszów mieszkaniowych.
Jedynie zyski kamienlczników rosną.
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7 całego obozu prasy, burżuazy jnej, n a j­
niebezpieczniejszą jest d la k lasy robo tn i­
czej tak  zwana p rasa  brukow a.

Dlaczego ?
Bo bijdąc w zasadzie w rogiem  p ro le ta r­

jatu , udaje, że jest ob rońcą  i przyjacielem . 
„Pow ażna" bowiem  p ra sa  kapitalistyczna 
w ystępuje p/rzeciw in teresom  klasy robo tn i­
czej, bez ogródek.

Prasa', b rukow a
UKRYWA SW E W ROGIE RO BO TNIK O W I!

OBLICZE 
pod m aską radykalizm u słowa.

Prasa b rukow a obliczona jest na  zysk 
ty,lko i w ielkie usługi oddaje reakcji. Zysk 
dać może tylko wielki n ak ład  i m asow y kol­
portaż pism a. W tym  celu potrzebne są m a­
sy czytelników, któreby to pism o czytały, 
aby  zaś czytały, trzeba m asy zjednać.

To też p ra sa  brukow a dokonyw uje tej 
sztuki po m istrzow sku, sta ra jąc  się „dogo­
dzić" czytelnikow i z ludu, przez tak zwany 
radykalizm  słowa.

Polega 011 na  tern, że p ism ak brukow y 
dane zjawisko lub  przeżycie opisuje w for­
mie ..radykalnej"  dob ie ra  dosadnych  słów 
określeń, zwrotów,
ZASPOKAJAJĄC W TEN  SPOSóB N IE ­

JAKO RADYKALNY IN STYN K T MAS.
k tó re  m ając w tak 
daw ane artykuły ,

wygodne reakc ji, och ran ia  jednak  panu jący  
system  wyzysku kapitalistycznego, pod p ła­
szczykiem haseł narodow ych  i k lerykalnych 
b ron i interesów  uprzyw ilejow anych klas 
burżu azyjnych.

P rasa  brukow a szkodzi klasie robotni 
ezej przez
FAŁSZYW E O ŚW IETLA N IE FAKTÓW Z 

RU CHU  ROBOTNICZEGO.
D ążeniem  p ra sy  burżuazy jnej jest wywoły­

w anie zam ętu i dezorjen tacji w um ysłach 
robotników  gdy idzie o ocenę irypadków  
politycznych i zjawisk gospodarczych w, 
k ra ju  i zagranica..

N apróżno  będziecie budow ać dom y lu ­
dowe, zwoływać wiece, zakładać szkoły za­
wodowe, urządzać odczyty różnego rodza­
ju, tw orzyć organizacje zawodowe. spół­
dzielcze i polityczne, wszystkie wasze za­
biegi będą darem ne, jeśli nie będżiecie u- 
m ieli używać b ron i odpornej, i zaczepnej. 
ja'ką jest wasza robo tn icza szczera prasa.

Nie radykalizm u  słów, nie bajek  i plotek, 
po trzebuje walczący robotn ik , ale rad y k a­
lizmu idei i czynu 1

Ewolucja kapitalizmu.

.radykalnej"  form ie po- 
ipisy i w iadom ości w 

swym bezkrytycyzm ie poczynają wierzyć, żel 
pism o jak ie  czytają , jest radykalne,* albo­
wiem „dobrze jusze", „ostro pisze"...

Lud cierpi, cierp i ogrom nie. W yzysk i 
nędza, prześladow ania i krzyw da dzie ją  się 
m u w każdej godzinie, n a  każdem  niem al 
m iejscu. Lud to odczuw a,rozum ie i stąd  je­
go popęd  radykalny . Krzywda klasy robo ­
tniczej, wypływ a z 'n a tu ry  dzisiejszego sy­
stem u gospodarki kapitalistycznej, oparte j 
na  wyzysku "obotnika, a n a  przyw ileju po­
siadan ia  klasy burżuazy jnej. D latego zasa­
dnicza zm iana dzisiejszych niespraw iedli­
wych. stosunków  społecznych, nastąp ić  1110 
że przez zm ianę ustro ju  kapitalistycznegoj 
na  ustró j socjalistyczny, oparty  n a  rów no­
ści społecznej i politycznej, n a  powszech­
nym  obowiązku p racy  i równym  podziale 
produktów  pracy.

P rasa  robotnicza, syndykalistynzna i so­
cjalistyczna, jest tym  w łaśnie organem  walki
0 interesy* p ro le tarja tu , o zm ianę ustro ju  
krzyw dy i wyzysku.

W  /tym cjelu uśw iadam ia p ro le ta rja t, wy­
kazując m u w ady kapitalistycznego ustro ju , 
niespraw iedliw ość społeczną, wzywia doi 
walki z wszelkim uciskiem-' i /wyzyskiem, po­
p ie ra jąc  zawsze i wszędzie zorganizow any 
wyzwoleńczy* puch p ro le ta rja tu .

N a 'te in  polega radykalizm  p ra sy  syndy- 
kalistycznej i socjalistycznej, k tó ra  nieza­
leżnie od tego czy, używ a „radykalnych" do­
sadnych słów i zw rotów , czy* też pisze W 
form ie rzeczowej i tonie spokojnym , jest 
jedynie p ra są  radykalną , sto jącą n a  g run ­
cie klasowej w alki o rad y k a ln ą  p rzem ianę 
ustro ju  społecznego i wyzwolenie k lasy  ro ­
botniczej z pęt kapitalistycznego w yzysku
1 kleryka!nej ciem noty.

Z tej drogi, drogi walki klasowej
SPROW ADZIĆ U SIŁ U JE  ROBOTNIKÓW  

PRASA BRUKOWA, 
k tó ra  przez senzacyjne, w „zaciekaw iają­
ce j” fo rm ie podaw anie m asom  praicującym  
ró żn y ch  bajek , i plotek, zaspokaja  ciekaw ość 
nieuśw iadom ionych m as, zaś przez ja sk ra ­
wy sposób opisyw ania pew nych faktowi na­
padając  w zjadliw ej i podstępnej form ie na 
pew ne jednostki, w inne i niew inne, uchodzić 
s i ; s ta ra  w opin ji ludu  roboczego za p rasę  
„rad y k a ln ą"  „ludową".
ŻADNYCH DRóG W YZW OLENIA KLASIE 

R O B O T N IC Z EJ N IE  W SK A ZU JE; 
d la  w yw ołania W rażenia, że w alczy o do­
b ro  społeczne m as, n ap ad a  n a  jednostki nie­

szybkimi krokam i zbliżają się wszystkie 
k ra je  cywilizowane do nowego ustro ju , do 
Socjalizm u. W  całej Europie,' w alka o no­
wy* ustró j społeczny, p rzy b ra ła  c h a ra k te r 
nadzw yczaj ostry. Przeżyw any okres w  'E u ­
ropie, je st bodaj decydującym , jest przeło­
mowym.

Nie tylko jednak  E uropa, zbliża się szyb­
ko do  now ych fo rm  gospodarki państw ow ej 
do rządów  dem okracji. In n ą  może drogą, 
nie m niej jednak  pewną, zdążają i S tany 
Zjednoczone.

W ielki myślicie] i re fo rm a to r — K arol 
M arks — wskazał na  ewolucję kapitalizm u 
Przepow iedział 011, na długo przed  na jw yż­
szym szczeblem tej ewolucji, jak i niew ątpli­
wie stanow ią olbrzym ie m onopole — ich 
powstanie. W skazał że ta przepotężna cen­
tralizacja kapitału , sam a w ygładza drogę do 
socjalizm u.

Stany, Zjedlioczone to k ra j, w k tó rym  ol- 
brzym ie trusty , najwyżej się rozw inęły. W  
całym  szeregu gałęzi przem ysłow ych, w 
jednych, lub nielicznych rękach , zm onopo­
lizowała s it; ca ła  produkcja . P roces tej kon­
centracji trw a dalej, z coraz potężniej- 
szym rozm achem .

R ockfeller zm onopolizow ał w swoim rę ­
ku p raw ic cały, przem ysł naftow y. Potężne 
m acki tego tru s tu  siągnęły po bogactw a zie­
mne, po  oleje, nie tylko w S tanach Zjedno­
czonych, ale i daleko poza ich  granicam i. 
T ru s t naftow y R ockefellera, jest w łaścic iel 
lem  najw iększych pól naftow ych całego 
świata.

T ak  zwana Bell Co. zm onopolizow ała 
całkowicie, w  swoim ręk u  przem ysł telefo­
niczny. W szystkie fabryki aparatów  telefo­
nicznych, w jej się zn a jd u ją  ręku. O na jest 
posiadaczem  całej sieci telefonicznej.

T ru s ta  stalowy skupił w swoim  ręk u  ca­
ły  przem yśl hutniczy. O garnął wszystkie wa­
żniejsze kopaln ie  rudy, żelaznej. Po truście 
pieniężnym  jest najw iększym  w spółudzia­
łowcem w syndykacie węglowym i kolej­
nictwie. V

W  ostatnich kilku m iesiącach koncen­

trac ja  kapitału  znowu poczyniła o lbrzy­
m ie postępy. K ilkanaście lin ji kolejow ych 
połączyło się w jeden system, gw arantujący 
olbrzym ie zyski. P iętnaście największych 
banków  utw orzyło fuzję, koncentrując, tak  
o lbrzym ie kapitały , że p rzy  ich pom ocy ku­
pić m ożna niem al ca łą  E uropę.

N iedaw no utw orzyły  tru s t olbrzym ie pie­
karnie . T ru s t ten kon tro lu je  70 proc. wy­
pieku chleba, w całych  S tanach  Zjednoczo­
nych.

T ru s t mięsny, objął nietylko ca łą  p ro ­
dukcję tej gałęzi przem ysłu, nie tylko objął 
m ackam i śwojemi świat cały, ale on je st 
1 jedynym  odbiorcą, bydła i nierogacizny. 
On ustanaw ia ceny. On w reszcie jest głów­
nym  udziałow cem  olbrzym iej konspiracji 
rab u jące j fa rm era , konsp iracji posiada ją­
cej w swoim ręku m łyny i elew atory zbo­
żowe.

E dison  nietylko skupił w swoim ręku si­
łę  elek tryczną we w szystkich m iastach , ale 
obecnie zorganizow ał wszystkie większe 
przedsiębiorstw a przyborów  elektrycznych 
Związek ten z kapitałem  kilkudziesięcio m i­
lionow ym  m a za zadanie ow ładnąć wszyst- 
kiem i natu ra lnem i źródłam i energji,' jak* 
rzeki górskie, wodospady1, i tr d. D okonanie 
tego zam iaru  odda rząd y  tego k ra ju  w rę ­
ce tego Związku.

N ietylko jednak  w gałęzich powyżej wy­
m ienionych koncen tru je  się wytwórczość.

P roces ten odbyw a się w całym  przem y­
śle. W ystarczy wskazać, że naw et w prze­
m yśle autom obilow ym , w którym  do  nie­
daw na było  tyle najrozm aitszych  firm  — 
n a  pierw sze m iejsce w yb ija ją  się dw ie firm y  
z F ordem  n a  czele, k tó re  p an u ją  nad  całym  
rynkiem .

T en  wielki proces ew olucyjny, przygo­
tow uje d ro g ą  pokojow ą w ielkie dzieło prze­
w rotu społecznego. W ystarczy  niewielki 
naw et kryzys, czy jak i inny kataklizm  w  ży­
ciu gospodarczem , aby te olbrzym ie skon­
centrow ane przedsiębiorstw a, stały  się wła­
snością tych, co p racu ją . .

25 lat Międzynarodówki Zawodowej
W  sierpn iu  r. b. będzie 25 la t od połą­

czenia się poszczególnych k rajow ych cen­
tra l zawodowych w  stow arzyszenie między­
narodow e.

21. sierpn ia  1901 ro k u  zebrali się na  
skandynaw skim  kongresie robotniczym  w 
K openhadze, (przedstawiciele związków za­
wodowych angielskich, belgijskich, duńs­
kich finlandzkich, niem ieckich, n o rw es­
kich;, i (szwedzkich, celem  naradzen ia  się nad  
form am i dalszej w spółpracy  m iędzynarodo­
wej. Postanow iono wówczas nie urządzać 
m iędzynarod. kongresów  zawód, a tylko u- 
rządzić regu la rn e  konferencje  sekretarzy  
poszczególnych cen tra l krajow ych. Aczkol­
wiek już daw niej — na kongresie angiel­
skich związków zaw odow ych w 1883 roku  

n a  kongresie francusk ich  związków za­
wodowych rw 1,900 roku  — usiłow ano zało­
żyć m iędzynarodow e zrzeszenie zw. I zawo­

dowych, to jednak  dopiero  w ro k u  1901 
pow stał trw ały  zw iązek m iędzynarodow y 
krajow ych cen tra l zaw odowych.

Zarząd M iędzynarodów ki zawodowej, 
postanow ił uroczyście obchodzić tę roczni- 
cfę, i w ykorzystać we w szystkich k ra ja ch  d la 
agitacji na Wielką skalę za ideą związków za­
wodowych U roczystości odbędą się w  trze ­
cią niedzielę w rześnia 1926 r. i połączom  
będą z m iędzynarodow ym  dniem  przeciw- 
w ojennym . N a tydzień przed  dniem  uroczys­
tości jrozpocznie się we w szystkich k ra ­
jach tydzień agitacyjny związków zaw odo­
wych. N a czele agitacji stać będzie hasło  
walki o 8- godzinny, dzień roboczy.

Również postanow ił zarząd M iędzynaro­
dówki zawodowej polecić sekretarzow i do­
starczenie cen tra lom  krajow ym  m a terja łu  a- 
gitacyjnego n a  tydzień p ropagandy  związko­
wej. S ek re ta rja t w yda także b roszurę , w  
k tó rej przedstaw iony będzie rozw ój m iędzy­
narodow ego ru ch u  zawodowego w ostatnich 
pięciu la tach.
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Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasowy Dziennika Ludowego.

Kląska bezrobocia i ogólne zubożeniej 
do tknęły  szczególnie te w arstw y społeczne 
z pośród  k tórych  re k ru tu ją  się nasi czytelni­
cy. Kto niem a na clileb, trudno, aby  mógł 
się zdobyć n a  p ren u m era tę  gazety. Stan ten 
odbija się dotkliw ie n a  stronie finansow ej 
naszego w ydaw nictw a, skazanego wyłącznie 
n a  dochody, p łynące ze sprzedaży Dzien­
n ika

Zachęceni in icjatyw ą kilku towarzyszy, 
k tó rym  by t i losy pism a robotniczego le­
ży, na sercu, otw ieram y niniejszym  łańcuch 
prasowy i wzywamy wszystkich naszych' 
Czytelników, P rzy jac ió ł i Tow arzyszy P ar­
ty jnych, aby w tej publicznej subskrypcji 
wzięli m asow y udział.

Jako  w kładkę subsk rypcy jną  ustanaw ia­
m y kwotę 5 złotych, nie lam u jąc  jednak  o- 
fiarności. W zyw ajm y do łańcucha skład­
kowego opieszałych znajom ych  i przyjaciół: 
aby w nim  żadnego nie b rak ło  ogniwa.

R ozpoczynają nast. Tow arzysze:
Składam  na fund. prasow y “D ziennika 

Ludowego" ‘20 zł. i wzyw am  do złożenia 
takiej kwoty tow. tow. C lirystowskiego Mi­
chała i Oławskiego W ładysław a.

Obirek Juljan

Składam  10 zt na  fund. pras. i wzywam 
tow. A leksandra D iam anda do złożenia ta­
kie kwoty i w ezwania następców .

W ein fek l Leon  (B orysław )
Składam  10 zl i wzywam tow. H erbsta 

Augusta i Ryglami Erazm a.
Talarek.

Składam  10 zł i wzywam tow. dr. Drę- 
giewicza St. i d r. H olendra oraz innych  
socjalistycznych adWokatów w M ałopolsce 
w schodn iej;

Składam  10 zł i wzywani tow. pos. Sm u­
likowskiego, d ra  H ersch ta la  i pos. Knry- 
łowicza oraz wszystkich rad n y ch  m iejskich 
w M rłopolsce w sch o d n ie j;

Składam  1 0 .'zl wzywam d ra  Seweryna 
K im elm ana, kom isarza pow. K asy cho rych  
w Czortkowie, oraz w szystkich socjalistycz­
nych członków  Zarządów , Rad, kom isji re- 
w by jnej i rozjem czej w M ałopolsce wscli.

Dr. Rafał Bnber.
Składając 15 zł na fund. prasow y, wzy­

wam te,w inż K obaka w Tustanow icach 
dyr. K ochańskiego w  Stanisławowie i nr. 
Czekałowskiego w Kołom yji do złożenia po 
15 zł na fundusz prasow y.

Dr. SI. Dręgiemcz.

W walce o ubezpieczenia społeczne.
Zbytecznem jest w yjaśniać olbrzymie znaczenie u- 

bezpieczeń • społecznych dla w arstw  pracujących, sp ra ­
wa ta  bowiem, z jednej strony bardzo często i obszer­
nie jest omawianą na tamach prasy socjalistycznej, z 
drugiej strony stanowiąc przedmiot bezpośredniego za ­
interesowania ludzi pracy, daje im sposobność do p ra­
ktycznego zaznajomienia się z nią w życiu praktycz- 
nem. Jakkolwiek daieko jest jeszcze istniejącym w  pa­
stwie polskiem ubezpieczeniem społecznym do spełnie­
nia wszystkich postulatów , jakie im klasa robotnicza

stawia, to jednak ich stosowanie dotychczasowe na­
uczyło społeczeństwo je cenić i uczyniło je zdecydo- 
wanem do energicznej obrony przed wszelkimi zaku­
sami niszczycielskimi.- M ówiąc powyżej o społeczeń­
stwie, miałem oczywiście na myśli rozumiejących ideę 
ubezpieczenia społecznego, gdyż i przeciwnicy tegoż 
uważają się za przedstawicieli całego społeczeństwa, 
aczkolwiek ich wywody zamykają się zaw sze we fra­
zesie „przemysł nie wytrzyma ‘. Nie jest moim zamia­
rem uzasadniać niesłuszność i niestosowność tego

] gruntownie już zbitego argumentu, pragnę tylko ogra­
niczyć się do przedstaw ienia ptzebiegu ostatnich walk 
w tej dziedzinie, które już przecież w  niedługim okresie 
istnienia państw a poiskiego stworzyły bogatą historję.i 

Podczas ostatniego pobytu w  W arszaw ie miałem 
sposobność obszernie rozmawiać z przew. sejmowej 
Komisji Ochrony Pracy tow . posłem Regerem, który 
przedstawił mi istniejące w  komisji prądy odnośnie 
do nowelizacji ustawy o ubezpieczeniu na wypadek 
choroby. Poszczególne frakcje sejmowe, atakujące u- 
bezpieczenia społeczne przeszły

od walki partyzanckie) do zorganizowanej ofenzywy,

której wyrazem jest projekt nowelizacji, zgłoszony 
przez posłów ze Związku Ludowo-Narodowego i mo- 
narchistycznego stronnictwa Chrz.-Narodowego. P ro ­
jekt, podmsany przez Głąbińskiego, Plucińskiego, Mi­
chalskiego, Dubanowicza, referowany był przez p. 
Trepkę, posła mniejszego kalibru, oo samo w skazyw a­
łoby na małe liczenie się z możliwością zwycięstwa. 
Znane są pretensje powyższych klubów do Minister­
stw a Pracy, iż w walce przeciw  ubezpieczeniom nie 
idzie po ich iinji, to też nie zadowoliła p. Trepki za­
powiedź ze strony tow . min. Ziemięckiego, że wkrótce 
ministerstwo swój projekt wniesie, lecz postawił w nio­
sek, aby komisja do obrad nad jego projektem przy­
stąpiła najdalej do trzech tygodni. W niosek oczywiście 
przepadł, spełniając niewątpliwie przewidywania sa­
mych wnioskodawców.

Niemniej jednak w arto zastanow ić się nad zało­
żeniem tego projektu. Powołane mają być do żyda 
„ogólne Kasy Chorych" w minimalnej ilości członków 
10.000, a należeć do nich mają wszyscy podpadaiący 
pod obowiązek ubezpieczenia...., o ile nie należą do 
Kas Zastępczych lub prywatnych zakładów ubezpie­
czeniowych — dowcipne rozprawienie się z kardynal- 
nemi założeniami racjonalnego ubezpieczenia: teryto- 
rjalnością i przymusem! W  niemniej bezwzględny spo­
sób załatw ia się projekt z zasadą powszechności, w y­
łączając od obowiązku należenia do Kas ogólnych 
pracowników państwowych i samorządowych, zakła­
dów państwowych, samorządowych, dobroczynnych, 
szpitali i t. d., a w ogólności, wszystkich, którzy za­
rabiają 3.600 zł. rocznie. Świadczenia również miałyby 
uledz daieko idącej restrykcji. Pojęcie rodziny ograni­
cza. się do żony i dzieci, orzyczem członkom rodziny 
przyznaje się praw o do leczenia zwykłego z wyklu­
czeniem szpitalnego, pomocy położniczej, zasiłku po ­
grzebowego. Składka na rzecz Kas. Ch. mogłaby w y­
nosić najwyżej 5 procent (dziś a płacić ją mie­
liby ubezpieczeni i pracodawcy po połowie, przyczem

.W. RAORT.

Kiedy nasta je  tydzień przedśw iątecznej 
sp rzątan iny  w m oim  dom u i zdaje mi się 
że wszystko stanęło do  gó ry  nogam i, lubię 
siedzieć zam knięty w odległym pokoju i 
oddaw ać się tak  n ieproduktyw nej p racy , ju­
ką jest czytanie gazet.

1 tego ro k u  zam knąłem  się w sypialni 
i z rozkoszą ułożyłem  się n a  otom anie ze 
s te rtą  dzienników .

Byłem w łaśnie pogrążony w studjow auiu 
dw óch artykułów  w stępnych, dw óch n a j­
w ybitniejszych i najhardziej szanow anych 
redak to rów  z przeciw nych sobie obozów po­
litycznych, gdy m ały m ój synek cichutko 
w śliznął się do sypialni i począł m nie za 
sypywać rozm aitem i pytaniam i. Pytania te  
m iały  .swój sens i lo g ik ę ; cóż z tego, kiedy 
n a  n iek tóre z n ich  nie um iałem  memu sy­
nowi dać odpowiedzi.

No bo cóż odpowiedzieć dziecku, k tóre 
p y ta : "T atusiu  dlaczego ludzie tyle jedzą 
n a  św ięta"? lu b : "Dlaczego m am usia mówi 
żebym  raczej tłuk ł kam ienie n a  gościńcu, 
niż m iał się w ychow ać n a  litera ta  ?“...

Inne  p y tan ia  mego synka wym agały jed­
nak stanowczo odpowiedzi i dlatego w y­
kręcałem  się, jak  mogłem.

- T atusiu , gdzie jest h o n o r u  B dow ieka ?
~  H onor, m oje dziecko, jest wszędzie w 

całym  człowieku ! — odpowiedziałem  rozum  
nie.

A czy 'honor nosi się także w żołądku 7 
W szędzie, m oje dziecko.

— A  to co się dzieje z honorem , gdy] 
ktoś zachoru je  na niestraw ność?...

— Głupi jesteś, m ój s y n u ! H onor nie 
jest g u la szem ! Zresztą daj mi teraz spokój 
bo chcę czytać. Idź do  kuchni !...

Synek m ój wyszedł, ściągnąwszy buzię w 
podków kę, a ja pow róciłem  ao  czytania a r­
tykułów  w stępnych.

W jednym  czytałem  "A utor artykułu  pt. 
"Oczyścić stajn ię Augjasza !“ — zabiera się 
do nieswoich rzeczy Pozwolę, się zapytać 
jakiem  praw em  chce ktoś czyścić stajn ię 
Augjasza, m ając we własnej stajn i sterty  
gnoju, aż po p u ła p ?  Pan Hilary] Lizunski 
ukryw ający  się skrom nie pou in icjałam i II. 
L. nie zapom niał ch y b a  jeszcze swej fata l­
nej przeszłości z k a r je iy  krym inalnego re ­
cydyw isty i szantażów napiętnow anych — 
przez ogól szanującej się prasy . Człowiek, 
którego publicznie spoliczkowano za h a n  
del żywym tow arem  i którego zam ierzano 
w ykluczyć ze wszystkich paryskich  zrzeszeń 
dziennikarsk ich , gdzie grasow ał jako  sute 
ner, pow inien m ieć n a  tyle wstydu, aby nie 
zaprzątyw ać swą cuchnącą osobą ogółu ucz 
ciwie m yślącego społeczeństwa. Jedynym  e- 
tyeznym  czynem p an a  Lizuńskiego. zanim 
przystąpi tto czyszczenia stajn i Augjasza, 
byłoby obstalow anie sobie k a r t wizytowych: 
“H ilary  L izuński — szubraw iec1 i dobro­
wolne zgłoszenie się do dzielnicowego komi- 
sa rja tu  policji. — Zdzisław Odrowąż Gno 
kowski".

W  drug im  dzienniku czytałem : “Kana- 
lja. — Daleki od tego jestem, aby nie do­
ceniać p racy  publicystycznej znanego na 
b ruku  naszym  “redak to ra"  Gnojkowskiego. 
P ragnę mu tylko przypom nieć ów dziwny 
zbieg okoliczności zn ikan ia  fu ter w “Asto- 
r j i“ w chwili pojaw ienia się jego w tej re ­

stauracji. Człowiek, k tóry  przez całe la ta  
był na u trzym aniu  pewnej leciwej straga­
n iark i — ten zawodowy. oszczerca k tórem u 
naw et rak arz  m iejski w zbrania się publicz­
nie podać rękę — ten szalbierz polityczny] 
bez przekonań , etyki i ch a ra k te ru  — ten 
gnojący się strup  społeczeństw a naszego, m a 
odwagę rzucać się jak  ulicznik na organ  
służący ideom i celom, k tó rych  ten  kre- 
ten nigdy nie rozum iał i zrozum ieć nie m o­
że Tak. panie G nojkow sk i! Jesteś pan  
sprzedajny. jak dziewka uliczna i rzucam  
panujWi twarz jedno jedyne słowo ch arak te ­
ryzu jące pana najlep ie j: K analja ! — H ila ry  
Lizuński".

*
- Ju tro  będzie pojedynek ! — zawołałem  

na głos.
Myśli m oje wybiegały w przyszłość i od­

gadyw ały, k tóry  z nich padn ie od kuli. — 
Przez cały  wieczór nie mogłem się opędzić 
w rażeniu, że tru p  Gnojkowskiego leży. zgo­
dn ie obok tru p a  Lizuńskiego. na stole w 
hali p rosekcyjnej.

— Ha, trudno  ! Czasem ho n o r jest droż- 
sz \\ niż życie! — .westchnąłem.

*

Dziś spotkałem  Gnojkowskiego z Lizuó- 
si im i rzy, śledziu w ielkopostnym  w handel- 
ku Csłowali się z dubeltów ki i przepijali 
do siebie.* aż miło. Lizuński naw et był roz- 
cm lcn y  i tw ierdził, że całkiem  co innego 
jest w alka publicystyczna m iędzy dw om a 
publicystam i, a całkiem  znowu co innego 
jest p ryw atny  stosunek Iowarzyski między, 
dwom6 publicystam i.

J a  osobiście, m iałem  n iep rzep artą  chęć 
zapy tan ia  się obu ^publicystów1, słowami m e­
go małego synka: “A co się dzieje z hono­
rem. gdy ktoś zachoru je  na  n iestraw ność" ?



6 „DZIENNIK LUDOW]Y“ Nr. 78

w tym samym stosunku miałoby być rozdzielone przed­
stawicielstwo w e władzach Kasy. W  systemie pomocy 
lekarskiej przewiduje się wyraźnie wolny wybór, oo 
oddałoby Kasy na pastw ę niesumiennych lekarzy. — 
W reszcie projekt przewiduje dyrekcję zbiorową, któ­
rej przyznaje praw o głosu decydującego, a w skład 
jej miałby wchodzić 'elearz naczelny.

Kto odrobinę orjentuje się w stosunkach na te re­
nie Kas Chorych, zda sobie spraw ę, iż to  stanowiłoby 

oddanie Kas wyłącznie w  ręce pracodawców.
Charakterystyczne™ jest jednak, że w walce prze­

ciw uDezpieczeniom na terenie sejmowym nie angażują 
się narazie przedstawiciele Lcwiatana. Jest ważnym 
symptomatem, jeżeli wziąć pod uw agę zapewnienie ze 
Strony jednego z wybiinych przedstawicieli przemysłu, 
złożone na zeszłorocznej konferencji w lwowskim 
Związku Kas wobec tow . posła Żuławskiego: „Panie 
pośle — Lewiatan nie jest przeciwnikiem ubezpieczeń 
społecznych, a p. W ierzbicki w walce swojej na te ­
renie sejmowym idzie wbrew opinji większości Lewia- 
t a n a ż e  nie było to zapewnienie zdaw kowe lub o d ­
ruch uczucia, stw ierdza dalsze zdanie: „Przemysł chce 
mieć robotnika zdrow ego i zadow olonego, a gw aran- 
cię tego dają w łaśnie ubezpieczenia społeczne11.

Autorowie frazesu „przemysł nie w ytrzym a1', za-

Kino CHIMERA. Program świąteczny wielkiego humeru. Niewidziane we Lwowie.

I v  r o l o s i  ; t l o d y
= = = = =  P rzeg ląd  najp iękn iejszych  P aryżanek  w  najm odniejszych  toaletach .

Ceny miejsc • 3-cie miejsce 60 gr. — 2 gie miejsce 80 gr — 1-sze miejsce Zł c20. — balkoibalkon Zł 160.

Zatarg na tle redukcji w Winnikach zlikwidowany.
W czoraj w d n iu  2 kw ietnia został w re­

szcie zlikw idow any zatarg  z robotnikam i 
fulary ki ty toniu  w W innikach.

Jak  wiadom o genera lna  D yrekcja  M ono­
polu tytoniowego — w ym ów iła (wszystkim 
p racu jącym  w 2-ej zm ianie z dn iem  1 
k\\ ietnia.

R obotnicy — przew ażnie kobiety nie m o­
gąc się pogodzić z m yślą porzucen ia p racy  
przez 1! dn i i noce nie p u s z c z a ły  fab ry ­
ki. In terw encje posłów  b i j a l i  stycznych i 
deputacje do W arszaw y spowodow ały przy­
bycie naczelnika W ydziału w Gen. D yrekcji

pominają o Żelaznem praw ic płacy, zapominają, że j m onopolu Z "Warszawyj p. N a p ie r a l s k i e g O
1 k tó ry  w dniu  w czorajszym  doprow adził — 
do załatw ienia konflik tu  p rzy  w spółudziale 
posła tow. Sm ulikowskiego, p. Mazgały, i 
K om isarza gm iny.

przy braku ubezpieczeń społecznych człowiek pracy 
musiałby żądać odpowiednio wyższej płacy.

W szyscy sobie spraw ę zdajemy 7t tego, że sku­
teczną obronę na terenie sejmowym znajdują ubezpie­
czenia tylko w Z. PPS., nie liczebność tu rozstrzyga, a 
umiejętność obrony i taktyka. Inne kluby robotnicze, 
cztj tzw . robotnicze, nie dają gw arancji zdecydowanego 
stanowiska, nie wyłączając komunistów, którzy za nic 
nie tylko nie są zdolni wziąć odpowiedzialność, ale tę 
nieodpowiedzialność wręcz za swój przywilej uw ażają. 
Ich „radykalne stanow isko1' n. p. przy uchwalaniu u- 
stawy o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia w 1924 
roku każe raczej w ystrzegać się ich pomocy, niż się 
jej spodziewać. Nie ulega jednak wątpliwości po p ró ­
bie w  komisji, że i z tygla sejmowego Ubezpieczenia, 
jeśli nie poprawione, to przynajmniej skoszlawione nie 
wyjdą.

Obok nowelizacji ustawy o ubezpieczeniu choro- 
bowem w stadjum traktow ania rządow ego znajduje się 
ustaw a o ubezpieczeniu "pracowników umysłowych.

Projekt ministerialny poszedł po linji repartycji z

R ezultat tych n a rad  i um ow y obopólnej 
jest następu jący :

Zam iast 16U osób p ierw otnie p rzezna­
czonych do redukcji - dy rekcja  fabryk i — 
zwolni około 10 osób podług następujących 
z a sa d .

1) \ szyscy m ający pełna, w ysłużoną ilość 
bit suiżby tj. 35 la t z zaliczeniem  p r z e r w y  
w o jen n e j;

T) posiadający  p rzynajm nie j 3 m orgi 
z iem i,

3) żonaci — względnie m ężatki — jeśli 
oboje p racu ją , więc m a ją  zatrudnienie  stałe 
i są, bezdzietnym i.

T rzeba stwierdzić, że policja zachow y­
wała się wzorowo — nie p row okując ro b o t­
ników, k tó rzy  dem onstrow ali swe p raw o  
do pracy  w najw iększym  spokoju i porząd­
ku.

Napad bandytów na pociąg pod Żyrardowem.
WARSZAWA. 2. kwietnia. — (A. W .) 

" a  pociąg osobowy nr. 412 idący  z K ra­
kowa do \ \  arszaw y, dokonano w czoraj wie-

z rew olw eram i w ręku! i odebrało  p. L. P u ­
ławskiem u. w łaścicielowi m ajątku  Imielin, 
pod K rośniew icam i 57 tys. zł. gotówki. Na- 

rzorem  w pobliżu Ż yrardow a napadu. 31 stępnie bandyci zatrzym ali pociąg i zbiegli.
bandytów  w targnęło  do przedziału  II. klasy!

Zredukowana!
Przerażona, bez ładu, w pada do Redakcji naszej 

Pani pew na, do dnia dzisiejszego od lat dwudziestu 
urzędniczka Dyrekcji skarbowej, której przed chwi- 

częściowem zabezpieczeniem kapitałoweni drogą fu n -jją  wręczyła władza jej groźny sw ą treścią „papier11, 
duszu zapasow ego. Problem ten wywoła! też bardzo , Po dwudziestu latach uczciwej, i wydatnej pracy 
gorącą dyskusję zasadniczą na zeszłorocznym Zjeździe otrzym uje „laufpass11, bez praw a do em erytury? Cóż
przedstawicieli związków pracowniczych Małopolski i 
Śląska Cieszyńskiego. W ypowiedziałem się wówczas 
przeciw kapitałowemu zabezpieczeniu rent, a za p ro ­
jektem m inisterstwa i miałem za sobą z początku je­
den tylko głos — zamknęła się zaś konferencja jedno.- 
myślnie przyjętemi rezolucjami, opowiadającemi się po 
stronie projektu ministerstwa. Ostatnie bowiem do­
świadczenia wykazały niepewność dotychczas uznaw a­
nego systemu kapitałowego pokrycia -— dewaluacja 
unicestwiła nagrom adzone kapitały — a świadczenia 
zmniejszyła do kw ot groszow ych dzisiejsza pewność 
zakładów długoterminowego ubezpieczenia, że przed 
dewaluacją ochrania uciekanie się do waloryzacji w e­
dle w artości złota, nie jest rów nież dostatecznie uza­
sadnioną.

Kwestja ta wypłynęła ostatnio w łonie 
Zakładu ubezpieczenia od w gpadków  w e Lwowie,

gdzie przed żądaniami przedstawicieli robotników za­
słania się w iększość zasadą kapitałow ego pokrycia rent. 
Zakład o miljono-wych wpływach udziela śmiesznie 
niskich św iadczeń, a wszystkie wpływy idą na uzu­
pełnienie zniszczonych dewaluacją rezerw . Skoro taka 
sama dewaluacja grozi zaw sze — i dziś ją przeży­
wamy, aczkolwiek w łagodniejszych rozmiarach — ma­
chinacje te  będą odbywały się w  kółko, a świadczenia 
śmiesznie niskie, jak były, tak będą. Frakcia robotnicza 
w  Zarządzie Zakładu przedłożyła konkretne postulaty 
w  spraw ie zmiany ustaw y i sta tu tu ; realizacja ich 
pozwoliłaby bez podwyższenia składek wydatnie pod­
nieść świadczenia, których wysokość obecna istotnie 
u rąga kardynalnym zasadom ubezpieczenia społecznego 
oraz ustroju demokratycznego

Dziś trudno oprzeć się wrażeniu, że Zakłady dłu­
goterm inowego ubezpieczenia przy obowiązującej z a ­
sadzie kapitałowego pokrycia rent w  dużym stopniu 
przedzierzgnęły się w instytucje bankowe

Żywotność frakcji robotniczej w  Zarządzie Z a­
kładu świadczy najdowodniej, że z góry chybione być 
muszą wszelkie zakusy w kierunku uszczuplenia ubez­
pieczeń społecznych, albowiem w arstw y pracujące zbyt 
pow ażną stanow ią potęgę, aby nie potrafić nie tylko 
uzyskanych zdobyczy bronić, lecz śmiałe w ysuw ać dal­
sze słuszne postulaty.

j .  O .

ma robić biedna w dow a, nia mająca oparcia w nikim 
i niczem, bo bez majątku wszelkiego? Skąd i czem 
przeżyw ać dalsze lala, czy znajdzie gdzieś pracę, by 
zużytkować zdolności i chęć pracy.

A najpewniej zostawiono w służbie osoby młod­
sze, panienki, — mające rodziców, — którym pensja 
potrzebna na pończoszki i szminki; córki może w y­
sokich urzędników, lub skądinąd zamożnych ludzi?

Dlaczegóż, gdy redukcja już koniecznie przy­
kładać nóż jej mechanicznie, gdzie się trafi, lub zg o ­
ła tendencyjnie, by ulrafić właśnie tam, gdzie najwięcej 
krwi w ytryśnie, gdzie najboleśniej się dotknie!

W prost w strząsający był obraz beznadziejności 
i rozpaczy osoby, która chce żyć i tyiko p racą żyć 
może, która opuszczając ratio dom, słońcem cieszy­
ła się, nie przeczuwając klęski, a w raca złamana, nie­
pocieszona, pozbaw iona możności życia.

Zw raca uwagę, że pod „pasztetem 11, który nie 
przeczuw ając nic złego otrzym ała biedna ta urzęd­
niczka, podpisany jest p. prezes Izby Skarbowej Wein- 
feld.

Gdyby był redukcję zaczął od jednej przynaj­
mniej ze swoich posad, to możnaby było zaoszczędzić 
wielu pracownikom łez.

Panie Zdziechowśki, poucz swoich podwładnych 
jak twój piękny mają wykonywać program !

Tru p  w pociągu.

)VCimo chodem.
Dezynfekcja w armii.

Czy podkopywanie dyscypliny.

Nie Szeptycki, ale Pierwszy M arszałek Polski nie 
umiał uszanow ać munduru! Nie austr. jenerały podko 
pują dyscyplinę w armji — nie —  ale Józef Piłsudski... 
Takimi głosami oburzenia przepełnione są łamy prasy 
„narodow ej11.

Szeptycki podał się do dymisji!
Znam przebieg walk od 1914—1921 i nigdy nie 

słyszałem, aby Szeptycki dokonał jakiego czynu dla 
Niepodległości i W olności Polski, szedł, jak wielu 
innych w ogonie. W  intrygach nie brał udziału, za ­
chowywał się przyzwoiciej od skompromitowanych już, 
którzy stan wiernie po stronie zaborczych rządów , a 
dziś są pełni oburzenia na człowieka, który Polskę w ol­
ną od młodości w swej duszy wypieścił i wielkimi 
czynami granitow e zręby jej zbudował, a dziś musi 
pełen goryczy patrzeć na różne tałałajstw o, jak się 
na tym gmachu arogancko rozsiadło.

Tadeusz Kossak, major W . P. w „W spomnieniach 
W ojennych z 1918—19201' o wyraźnej endecko-kreso- 
wej tendencji, na sir. 28, 29, 30 i 31, poświęconych’ 
w łaśnie Szeptyckiemu, opisuje, jakto w  styczniu 1919 
roku Szeptycki jako szef sztabu już ' polskiej armji z 
chodnika przypatryw ał się, jak ob. jenerał i w ojew oda 
M arjan Żegota-Januszajtis robił zamach na rząd chłop- 
sko-robotniczy, a bracia Januszajtisi próbowali Piłsud­
skiego z Belwederu usunąć. Któż to kalał w ów czas 
mundur oficera polskiego?

Reakcyjna prasa endecka w komplecie, Dwugro- 
szówka, W arszaw ianka ze Stroriskim, Kurjer W a r­
szawski z Koskowskim i obszarniczy Dzień Polski są 
pełni oburzenia: „Piłsudski kala m undur11 — o zgrozo, 
Szeptycki nie może go nosić. A kiedy to ci sami dzien­
nikarze na Piłsudskiego mundurze — mundurze istotnie 
nieskalanym — jednej suchej nitki nie zostawiali, a ro 
bili to czasu wojny ?

Panow ie się mylą I teraz PiłsudskL pierze zbru-
że zanurzeni

może w  zbyt gorącej kąpieli, podnoszą krzyk. Może 
cierpią na w odow stręt, może zbyt przywykli do długo-

WARSZAWA. 2. kwietnia. — (A. W .) , .
K rakow ski pociąg n r. 13. zatrzym any  został!kany mundKurł zo,merskl' Nl<g rtziwaego

Ł T - . . ,  r i m n 7 £> MT t K h *  r t r . r n c r a t  I r c ł r u o l i  r t m i n A C T !

w czoraj n a  stacji P iotrkow , przeszło połj
godziny Jak  się okazało, wt przedziale II. k lJ , , . , . -u- n, • ■ , -
znaleziono tru p a  mężczyzny. §ledzhvojlelv,egc b™du ,w m,str'ack'e’ s,uzbie' * ,e mc krzf  mc 
stwierd lo. że by ła  to o fia ra  o trucia. S łuż-ifp°m° t  Kąpf  T’US1 byc przeProwad*°n« » dezyn- 
ba koleiow a zauw ażyła n a  k ró tko  p rz e d !
lirzybyeiem  pociągu do P io trkow a 3 m ę ż - j ---------------------------------------------------------------- -
czYzn przyzw oicie ub ranych , siedzących w j OBRAZ ZA Pófc MILJONA DOLAROW.
tym sam ym  przedziale. Stw ierdzono. Że za-j Obraz Rembrandta „Portret młodego człowieka11,
m ordow any nazyw a się Stefan Kozak. i znajdujący się od 200 lat w posiadaniu pewnej szwedz- 
jest obyw atelem  S tanów  Zjednoczonych, jkiej rodziny, został sprzedany do Ameryki za olbrzy- 

i ‘ mią sumę 410.000 dolarów.
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Podwójna miara.
\\ odpowiedzi na  in terpelację  posła Pła- 

wskiegcf i tow. w sp raw ie  m onarehistycznej 
organizacji, w uniw ersytecie S tefana Bato­
rego W W ilnie, m in ister ośw iaty G rabski 
złożył w yjaśnienie, k tóre w ym aga kom enta- 
rzy

P. Grabski oświadczył m ianowicie, że o r­
ganizacja powyższa, oparta  na statucie, za­
tw ierdzonym  w  r. 1925 m a według przep i­
sów tego sta tu tu  zadania czysto ideowe. +e- 
oretyczne, i jako  taka, zajm uje się — po­
dobnie, jak  inne koła studenckie czy spo­
łeczne. sym patyzujące z tym łub owym p ro ­
gram em  politycznym  lub socjalnem  
teoretyczno- naukow em i zagadnieniam i w 
dziedzinie p raw a publicznego, k tóre w  tym 
czy innym  k ierunku m ogą być swobodnie 
dyskutow ane. i

A dalej zaznaczył p. Grabski w yraźnie: 
„T łum ienie przez władze rep resjam i ru ­

chu  który m usi pozostać czysto teoretycz­
nym. gdyż jest to m onarch izm  bez kandy­
d a ta  na m onarchę, byłoby niewskazane,, 
bo  dopiero  prześladow anie może m u nadać 
c h a ra k te r  niebezpieczny dla spokoju Rzej 
czypospolitej“.

Nie wiemy, skąd p. G rabski wie, że. m o­
narch iśc i n ie m ają  kandydata  na  tron, w 
ustach  m in is tra  jest jednak  zastanaw iają­
ce tw ierdzenie, że ruch  jakiś jest dlatego 
teoretyczny, iy jeszcze nie urzeczyw istnia 
swych fcelów.

Ale idzie o co innego. O prócz anarchizu- 
jących  m onarchistów ' są jeszcze anarchizu- 
iące żywioły kom unistyczne. Czy i wobec 
nich stosują w ładze tę  sam ą m iarę, jaką  
p. G rabski stosuje wobec m onarch istów  ? > 

Te metody, ta m ia ra  podw bjna, tw orzą 
n iepotrzebnie nowych m ęczenników  w 
Polsce.

Polskie KONIAKI
W in k e lh a u s e n

^ Nieustępujące zagranicznym a znacznie tańsze.

Monarchiści orzekli
zebrawszy: się, w  W arszawie, że Polska pod 
względem ustrojowymi cierpi n a  dwie cho­
roby

1) nr. w ybujałość w ładzy ustaw odaw czej 
w stosunku do w ykonaw czej i w ynikającą 
stąd ćhaotyczność ustanaw ianych p raw ;

2 ) ria b rak  czynnika zwierzchniego o 
niezaw isłym  i +pwalyjn tytule praw nym .

Ten wdaśme czynnik, dziedziczna w ła­
dza królew ska, może ugruntow ać w świa­
dom ości p raw nej obyyvateli, poczucie wła­
dzy' u rządzących.

D otychczasowe ustaw odaw stw o w ym aga 
pracy  rewdzyjnej nad  w zm ocnieniem  stano­
wiska rodziny i zachw ianego (tu ich boli) 
p raw a w łasności, dostosow aniem  do na- 
s;yoh  w arunków ' odpow iednio ukształtow a­
nego prav 'odaw stw a socjalnego (w łaśnie) 
w tłn e śc ią  i pom nożeniem  pracy , zm ianą 
p raw  wyborczego.

K raj (K raj !) czuje potrzebę silnej i 
niew zruszalnej w ładzy w ykonaw czej, nieza­
leżnej od chw iejnych ugrupow ań i sytuacji 
parlam en tarnych . Stąd budzi się ru ch  za 
w ładzą kró lew ską i związane z n ią  gorące 
nadzieje i oczekiwania.

T aką jest „przedw stępna dek laracja^  
„zjednoczenia m onarch istów " k tó ry  obiecu­
ją  ponadto, opracow ać i ogłosić „p rogram  
ustro ju  m onarcliistycznego".

Z tej w skróceniu  podanej dek laracji w i­
dzim y już, że chuligaństw o zab iera  się do 
podgryzan ia  fundam entów  ustro ju  Rzeczy­
pospolitej. E ndecja czyni to inaczej, sub­
w encjonow ani kom uniści inaczej, a jeszcze 
inaczej m onarcniści. W  każdym  raz ie  wszy­
scy do jednego celu...
1 —liii:—r
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oprócz głównej wygranej

400.000 Złotych
są wygrane po: 250 000, 150.000, 100.000, 50.000, 45.000, 35.000, 25,000, 20.000, 15.000,

10.000, 5.Ó00, 3.000 i t. d.

iwr Co drugi los wygrywa! % %
CENY LOSÓW: Ćwierć losu 10 zł, pół losu 20 zł, cały los 40 złotych.

Ciągnienie już 21 i 22 kwietnia 1926 roku.
Polecamy zamawiać wcześnie, gdyż zapas losów naszej szczęśliwej kolektury jest już mały. —

Zamówienia listowne załatwia się natychmiast.

W tem miejscu wyciąć i przestać nam  w liście.

KARTA ZAMÓWIEŃ.
Do Firm y: „N ADZIE JA“, we Lwowie, ul. Sykstuska 6.

Niniejszem zamawiam do I. klasy Państw. Loterji K lasowej:

. losów całych po 40 zł,  ....  połówek po 20 zł,    ćwiartek po 10 zł. — Należy-

tość .........  uiszczę po otrzymaniu losów blankietem P. K . O.; przysłanym mi przez firmę.

Imię i nazwisko ...................................... - ............— .........................-........................................

Bliższy adres .........................................................   V - ............................................................

Wycieczka zagraniczna T. U. R
cieczka Zarządu Głównego T. U. R. do krajów  skan­
dynawskich niestety nie może dojść ao skutku ze 
względu na koszta. Badania, przeprow adzone na 
miejscu w Szwecji i Danji, wykazały, iż wobec trud ­
nych warunków  walutowych trzeba będzie w  tym 
roku z wycieczki Skandynawskiej zrezygnować i o- 
grani-czyć się tylko do wycieczki instruktorskiej ce­
lem zbadania instytucyj oświatowych Niemiec.

Wycieczka ma wyruszyć do Berlina w  czerwcu 
b. r., dokładny termin i dokładna kwota kosztów 
zostaną niebawem podane. Przypuszczalnie koszta 200 
złotych. W edług opracowanego przez berliński so­
cjalistyczny wydział oświatowy planu wyciecżka ma 
Objąć oprócz jBerlina także m iasta: Lipsk, Gierę i 
W eimar. W  okolicy Lipska zostanie zwiedzona szko­
lą partyjna w  zamku Tinz. Pierw szego dnia po 
przybyciu ma odbyć się uroczystość powitalna zo r­
ganizow ana przez młodzież robotniczą Berlina. Po- 
zatem zostaną zwiedzone: scena robotnicza w  Ber­
linie, w ystaw a robotnicza, instytucje i szkoiy za­
w odow e i t. d. Mają być urządzone wycieczki:

stat-kiem w  okolice Berlina na W anzee oraz do parku 
w W eimarze.

Ten program  może ulec zmianie. W  każdym ra­
zie wycieczka będzie miaia charakter przedew szyst- 
kiem ośw iatow o - instruktorski. W  porozumieniu ze 
specjalistami oświatowcami niemieckimi ma być zor­
ganizowany dla uczestniKów szereg w ykładów  i 
zwiedzeń poświęconych prądom pedagogicznym, no­
wym metodom i szkołom niemieckim. Inne zwie­
dzania, jak np. muzeów, lub teatrów' nastąpią tyl­
ko w tym wypadku, jeśli pozwoli na to główny cel 
wycieczki.

Wycieczka jest planow ana na dni 6. P row adzi 
tow . poseł K. Czapiński. Zgłoszenia należy skiero­
w yw ać natychmiast do Sekretarjatu Generalnego TUR. 
W arszaw a, ul. W arecka 7. w raz z dokladnem poda­
niem zawodu, dokonywanej pracy oświatowej oraz 
z załączeniem 30 zł. a conto ko sz tó w ; pożądane 
jest także polecenie od miejscowej organizacji TUR.* 
PPS. lub jakiejkolwiek organizacji oświatowej.

W  pierwszym  rzędzie zostaną uwzględnione osoby 
pracujące w T. U. R. lub innych robotniczych o rgani­
zacjach oświatowych.
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J\[owin(& z dnia.
Lwów, duia 3 kwietnia

Z OKAZJI ŚWIĄT przesyłamy naszym Czytelni 
kom, Przyjaciołom i Tow arzyszom  serdeczne ży­
czenia.

Z POWODU ŚW IĄT następny nr. ..Dziennika Lu­
dow ego1' wyjdzie w środę o zwykłej porze.

TOW . POSEŁ MORACZEWSKI CHORY. Od dłuż­
szego czasu tow . Moraczewslk1 z pow odu choroby nie 
opuszcza łóżka. Stan nie jest jednak na szczęście g roź­
ny i jest nadzieja, że wkrótce powróci do pracy par­
lamentarnej, której tak gorliwie poświęcał swoje wiel­
kie zdolności.

LO-KITTAY, znany psycholog-eksperymentator, •— 
który na pierwszym swoim wieczorze w  przepełnionej 
sali Sokoła wywołał niezmiernie interesującemi do­
świadczeniami ogólny podziw, — w ystąpi po raz drugi 
w e Lwowie w sali Pol. Tow arzystw a Muzycznego we 
środę, dnia 7. dib. Program  wieczoru obejmuje szereg 
nowych eksperymentów i doświadczeń psychologicz­
nych wywołujących niezwykłe w rażenia Bilety do n a­
bycia w składzie nut Seyfartha, ul. Akademicka 6.

ZNIŻKI URZĘDN. NA „LEKKOMYŚLNĄ SIO- 
STRĘ‘‘. Dyrekcja Teatru M ałego komunikuje, że na 
przedstawienia „Lekkomyślnej siostry' z wyjątkiem 
św iąt i niedziel obowiązują zniżki urzędnicze.

SPÓR ZAKOŃCZONY ZWYCIĘSTW EM PRACO 
WNIKÓW. W skutek w prowadzonych oszczędności w 
wojsku zwinięto w arsztaty mundurowe przy ul. Zy- 
blikiewicza z dniem 1. bm., pozbaw iając 120 osób za­
jęcia. Jako odszkodowanie intendantura chciała w y­
płacić po 25 zi. przeciętnie od osoby. Ogół pracow ni­
ków domagał się jednak 3-miesięcznej odpraw y w kw o­
cie około 90 zł. od osoby. Gdy nie Wypłacono tej sumy, 
interesowani pozostali na noc w  tym buaynku. Żądania 
pracowników zostały ostatecznie uwzględnione. W czo­
raj w południe intendantura wypł*aciła w żądanej w y­
sokości odpraw y, poczem bezroDotni opuścili ojmsto- 
szały w arsztat pracy.

SPÓR O ZAPIS. NA KORZYŚĆ OCIEMNIAŁYCH 
INWALIDÓW. Paulina W idajewiczowa, właścicielka 
dóbr ziemskich w powiecie żydaczowskim, umierając, 
zapisała dobra swe, w  ilości około 2.000 morgów1 nH 
fundacje na korzyść ociemniałych inwalidów. Krewni 
W ., w dalszej linji, przeważnie siostrzeńcy i siostrze­
nice, wdrożyli kroki o obalenie testamentu, stw ierdza­
jąc, że zmarła w chwili tw orzenia fundacji nie była 
przy zdrowych zmysłach.

Sąd cywilny we Lwowie w pierwszej instancji u- 
nieważnił ten testam ent. W skutek rekursu prokura- 
torji skarbu odbyła się w ub. czw artek rozpraw a przed 
sądem apelacyjnym, na której był obecny między inny­
mi przedstawiciel związku ociemniałych inwalidów por. 
Kłok.

Trybunał zaoowiedział w ydanie wyroku na piś­
mie w  najbliższych dniach.

GROŹBA ZAMKNIĘCIA KINOTEATRÓW OD 14.
b. m. W łaściciele kinoteatrów  we Lwowie grożą zam ­
knięciem kin od 14. bm, wskutek nieuwzględnienia ich 
prośby przez m agistrat o zniżkę podatku miejskiego 
od biletów wstępu. M agistrat zgodził się w praw dzie 
obniżyć podatek z 80 na 60 procent na przeciąg trzech 
miesięcy, to  jest od 1. czerwca do 1. w rześnia br., ale 
ustępstw o to uważają interesowani za niedostateczne. 
W  razie zrealizow ania groźby przez właścicieli kin 
tysiąc osób w raz z rodzinami zostanie pozbawionych 
środków  do życia.

PODRZUCENIE DZIECKA. Aleksander Semkowicz, 
właściciel zakładu introligatorskiego, zam. przy ul. 
Radeckiej pod 1. 4, doniósł policji, że w racając w  ub. 
czwartek do domu, spostrzegł w  klatce schodowej le­
żące na pace niemowlę płci męskiej, liczące około 6 
miesięcy życia. Podrzutek owinięty był w  poduszeczkę 
w  paski niebiesko-czerwone. Dzieckiem zaopiekował 
się komisarjat miejski I. dzielnicy, policja zaś zarzą­
dziła poszukiwania za matką podrzutka.

ZA 3 ZĘBY 2 MIESIĄCE ARESZTU. W  sierpniu 
przed dwoma laty S tanisław  M otyka, mieszkaniec Uh- 
now a, poaczas sprzeczki na pastw isku pobił ciężko 
Stanisław a Dworzaka, przyczem wybił mu 3 zęby. 
stanął M. przed sędzią wyrokującym r. Szulisławskim 
i zostai zasądzony na 2 miesiące aresztu.

Od dziś Niedziela 4 kwietnia w Kinie GRAŻYNA największe arcydzieło świata

Dzwonnik z Notre-Dame
w 12 aktach obie serje razem (w całości) — w głównej roli mistrz maski LON GHANEY.

PRZEDŚWIĄTECZNE PRZYGRYWKI. Czciciele 
Bachusa nie czekają na świąteczne popijania, lecz zale­
wają „pały1' kiedy się da i przy każdej okazji. Często 
jednak przebierają miarę, a  wówczas koją „kociokwik" 
po przepiciu się nie śledziem lub wybijaniem klina kli­
nem, lecz postną galopzupką w areszcie, gdzie ich 
troskliwie lokuje policja.

W czoraj za pijaństwo i aw antury osadzono w 
apartamentach policyjnych W ładysława Koperę, T o­
masza Dmytrowa, M arję Janowską, Antoniego Chmurę, 
W ładysława Schustra i Józefa Parobka.

PRZYPADKOWE POSTRZELENIE. 26-letni Jaro­
sław Jabłoński, kierownik kina W Stanisławowie, przy-^ 
padkowo postrzelił się z rewolweru. Zranionego przy­
wieziono na leczenie do szpitala we Lwowie.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Edw ard K., słuchacz 
filozofji, zam. przy ul. Bema, usiłował struć się subli- 
matem.
Karolina L., służąca, zatruła się kwasem solnym. P o ­
gotow ie rat. odwiozło ich do szpitala. W  obu w y­
padkach nie ustalono na razie powodu desperackich 
kroków.

ZWYRODNIAŁY ZBRODNIARZ. Do policji w pły­
nęło doniesienie, iż jakieś indywiduum grasuje w uli­
cy Słonecznej i sąsiednich, zwabiając do ciemnych za ­
ułków małe dziewczęta, na których dopuszcza się gw ał­
tu. Jak się dowiadujemy, policja jest już na tropie 
zwyrodniałego osobnika.

KOLNIK PRZED BRAMĄ WOLNOŚCI. Areszto 
wany za fałszowanie czeków dolarowych dr. Leon Rol­
nik i M arkus Kurzer, jak wiadomo, przebyw ają do­
tychczas w areszcie śledczym. Sąd apelacyjny przychy­
lił się ostatecznie do w niosków obrony i zgodził w 
zasadzie na wypuszczenie na wolność odu aresztow a­
nych. W czoraj na sesji senatu ustalono wysokość kau­
cji Rolnika na 300 tys. zł., zaś Kurzera na 100 tys. 
złotych. Obaj nie złożyli na fazie  kaucji i pozostają 
nadal w więzieniu. Prawdopodobnie będą domagali się 
zniżki wysokości ustalonej kaucji.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za wałęsanie się po 
ulicach m iasta osadzono w areszcie Katarzynę Letną 
i Annę Kmitównę.

Za w łóczęgostwo aresztowano Ignacego Pezmana, 
Józefa Matuszka Kazimierza Szpunera i W ładysława 
Setnika.

E  dnia.
tisBmka w niebezpieczeństwie.

„Idzie‘‘, idzie — co? „Uderzenie". —  Na kogo? 
Na „Słowo Polskie1', A skąd, z jakiej strony? Od pol­
skiego robotnika, urzędnika i nauczyciela. A za co? 
Za zdradę interesów tych pracowników, podstaw y pol­
skiego p ań s tw a ; za tumanienie ich w  imię „patrjo- 
tyzmu11 i „rów now agi" finansów, za obronę złodzieji, 
wyzyskiwaczy, nielojalnych kapitalistów i agrarjuszy, 
którzy, tucząc się u żłobu państw a, podatków płacić nie 
chcą; za łzy krokodyle wylewane oodzień, w kilku, co­
raz inaczej zatytułowanych artykułach nad niedolą 
właśnie tych bandytów, którzy Polskę ogałacają — 
że pieniędzy nie mają, że majątek ich stopniał do zera.

A tu PPS. tylu głodomorom ośmieliła się uratow ać 
ich pobory...

„Słowo Polskie1' chwyta się nowego środka o- 
brony przeciw „uderzeniu11 PPS., chce pożyczki, aby 
nią nasycić swoich wyborców. Pożyczka budżetowa 
będzie — pow iada - łatała dziury, a nie sanować 
finanse państwa.

No i liczy i mierzy i wychodzi wciąż deficyt 
tern większy, im bardziej się oczywiście, zamiast nędz-

jnych zasiłków daw ać będzie pracę, im bujniej zakwi­
tać życie na skutek nie filantropijnej roboty, a gospo­
darczego planu pracy.

Oczywiście, ani razu w  to zestawienie rachunko­
w e nie wstawiono zapłacenia podatku zaległego i ma­
jątkow ego oraz dobrania się do pełnych kies nie od­
gryw a roli.

Tak, idzie uderzenie na ósemkę. W ywróci się bie-
' daczka... Idzie...
if — -

Nieco humoru.
Profesor, egzaminujący studenta, pyta: Co to jesr 

oszustw o?
Student: Oszustem jesi np., jeżeli pan profeso*- 

spali mnie przy egzaminie.
Profesor: Jakto?
Student Ponieważ według praw e karnego oszu­

stwo popełnia ten, kto wykorzystuje nieświadom ość 
drugiego, aby mu w yrządzić szkodę.

Właścicielka pensjonatu do nowej kucharki: Zdaje 
mi się, że nie będę mogła w as długo trzym ać u siebie.

K ucharka: Ależ proszę pani, stołownicy są 
zaw sze zadowoleni z tego, co ugotuję.

— To prawda... i w tem leży całe zło.
*

— Jak się panu spało? — pyta gospodarz oberży 
gościa.

Gość: Nie zbyt dobrze. Mniej więcej tak jak się 
śpi na szachownicy.

— jakto na szachownicy ?
— No tak... były tam tylko laufry i skoczki.

*

Aktor ma grać rolę króla i w trakcie akcji 
odczytać manifest, którego dlatego nie nauczył się 
na pamięć. Grający z nim kolega wiedział o tem i 

! chcąc go zasypać, zamiast zapisanego papieru podał 
mu czystą kartkę. Ale grający nie stracił g łow y: wy- 

’ niosłym gestem w ręcza współgrającem u rywalowi z 
powrotem  papier i m ów i: Panie ministrze, proszę to 
przeczytać w moim imieniu.

Tamten oczywiście zbaraniał.
*

— Dlaczego odeszłaś z ostatniego miejsca —  
pyta pani now ą kucharkę.

— To byli zupełnie nie nowożytni ludzie —  
odpow iada z oburzeniem. — Chcieli, aby zaw sze ich 
dochody wystarczały im.

*
— Jasiu, przypomnasz mi wzburzone fale morza.

— T ak? Może dlatego, żem taki silny, niezwy- 
dężalny ?

— Nie... ale na wzburzonem morzu zawsze zbiera 
mi się na nudności.

*
— W  dziesięć minut muszę być na dworcu — 

mówi gość do woźnicy. — Czy to możliwe?
— Oczywiście. Dam prędko koniowi wody a pan 

tym czasem niech biegnie naprzód.
*

Mały Staś był niegrzeczny i za karę nie wolno 
mu było odzyw ać się przez cały ciąg obiadu. P od­
czas tego posłano go do piwnicy, by z beczki u to­
czył wina dla ojca.

Po obiedzie ojciec pozwolił chłoocu mówić.
— Bogu dzięki mówi Staś —  że wreszcie 

mogę powiedzieć, iż nie mogłem zakręcić kurka u 
beczki

*
Dama: Ach, panie leśniczy, co ojx>wiedziałby ten 

stary dąb, gdyby mógł mówić?
Leśniczy: Powiedziałby: Proszę wybaczyć, ale ja 

jestem sosną, nie dębem.

Stolarz do ucznia: Czy nie kazałem ci uważać, 
kiedy klej zakipi i pocznie się przelewać z garnka?

Uczeń: Uważałem, proszę pana. Było właśnie 
kw adrans po dziesiątej.

IKo ammifeat. .
X Zw. Niezal. Młodz. Socj. Sekretarjat Związku 

jest czynny w e wtorki i soboty od godz. 6.30 do 7.30 
w  lokalu, Rynek 8 I. p.



Nr 78 „DZIENNIK LUDOWY"

Pogrzeb ofiar krwawej masakry w Stryju.
Olbrzymia manifestacja ludności.

STRYJ. 2-go kwietnia, (teł. wł.) Przez 
cały  dzień m iasto pozostaw ało pod w raże­
niem  pogrzebu ofiar krw aw ej m asakry . — 
Sprow adzone oddziały wojskowe w Cheł­
m ach szturm ow ych, oddział policji konnej 
ze Stanisławowa, oraz skonsygnow any od­
dział policji tutejszej nadaw ały  m iastu  wy­
gląd groźny i ponury .

Dla uniknięcia ew entualnych u tarczek  
pom iędzy uczestnikam i pogrzebu a policją 
lub  w ojskiem  PPS. i Klasowy, Zw. Kolej, 
pod ją ł się zabezpieczenia porządku  na po­
grzebie. i\Ta żądanie PPS. wojew oda zobo­
w iązał się wycofać policję, i oddziały woj­
skowe z cm entarza i z pobliskich cm enta­
rzow i ulic

O godz. 4-tej popoł. tłum y  pracow ników  
kot. w yruszyły  z w arstat. i w raz z niezmie- 
rzonem i m asam i ludności podążały na  cm en 
tarz. Cm entarz p rzepełn iony  był tłum am i 
kiedy nastąp iła  eksportaeja 8 trum ien  z po­
bliskiej tru p ia rn i cm entarnej. W śród p rze j­

m ującego płaczu rodzin  zabitych i ucze­
stników  sm utnego obrzędu, ponieśli trum ny  
bezrobotni członkow ie Związku Zawodowe­
go Rob. D rzew nych. Nad' grobem  wygłosili 
przem ów ienie hv im ieniu robotników , k D ro ­
hobycza tow. Denasiewicz, W im ieniu ro­
botników  borysław skich tow1. M arkow ska i 
im ieniem  lwowskich Zw1. robotniczych tow. 
Skalak.

Zakończy! te. sm utną uroczystość tow. 
Ożga iwzywając obecnych do spokojnego 
rozejścia się

W ezw anie to było  tym bardzicj potrze­
bne, że obecny na pogrzebie kom unistyczny 
poseł Sochacki usiłow ał nadać pogrzebow i 
ch a ra k te r  wiecowe. Zam ysły te spełzły jed­
nak  na niczem  a tłum y po odśpiew aniu 
“Czerwonego S z tan d aru '1 w spokoju i po­
w adze powróciły, do dom ów.

Miasto pozostaje wciąż pod w slrząsają- 
ceni w rażeniem  popełn ionej zbrodni, ocze­
kując na wyniki śledztwa.

Bo będzie za 10.000 lat na ziemi.
General Smuts, swojego czasu głośny wódz w 

walkach Burów przeciw Anglji, później premier w 
angielskich dominjach — jest obecnie znowu przed 
miotem jaknajżgwszego zainteresowania w anglo - 
saskim świecie. Przyczyną tego zainteresow ania się są 
sensacyjne wykłady, z jakimi wystąpi! w Capsracie w 
Południowej Afryce na wielkich naukow o - popula­
ryzacyjnych zgromadzeniach.

Trzeba wiedzieć przedewszystkieni że Smuts już 
od wieiu lat poświęca się geologicznym, antropolo­
gicznym, botanicznym i meteorologicznym badaniom 
w  Południowej Afryce, ja a  obecnie gen. Smuts stw ier­
dza, punktem wyjścia dla tych badań były o- 
publikowane jeszcze w roku 1912 wyniki badań nie­
mieckiego uczonego geofizyka dra W egenera. Dr. 
WegeneT na podstaw ie badań nad dnem oceanuw i 
ukształtowaniem oceanicznych pobrzeży ostatecznie do­
wiódł, że w  czasach najzupełniej jeszcze przedhisto­
rycznych Południowa Ameryka, Południowa Afryka i 
Południowa ffzja,

były jednym wielkim kontynentem 
Rozdzielenie następowało stopniowo przez czas 

wszystkich okresów  tak zwanych przedhistorycznych 
Dr. W egener przypisywał ten prahistoryczny p ro ­

ces rozoziełania wielkiego kontynentu wyłącznie w pły­
wom sloneeznp - kosmicznym, łącznie ze znanemi już 
wpływami ruchu obrotow ego ziemi, jednak Smuts‘owi 
wyjaśnienie to  wydało się odrazu mewystarczającem 
i . rozpoczął badania nad przyczynami wielkiego re­
wolucyjnego procesu geologicznego metodą Darwina, 
biorącą za punkt wyjścia nie wielkie fakty kosmiczne, 
lecz sbidja poprostu nad pozornie drobnemi obecnemi 
danemi z dziedziny botaniki, geologji i m eteoro­
logii. Studja te doprowadziły go do postawienia hi­
potez, które twierdzą m. in., że tak zw . raj ziemski,

zanotowany przez wszystkie najstarsze księgi ludz­
kości

znajdował się tam, gdzie obecnie znajduje 
się południowa Afryka, /

jeszcze przed rozdzieleniem południowych kontynen­
tów . Zniknięcie tego raju zarówno jalc rozdział ziem 
tłumaczy się nie tylko wpływami kosmiczno - śtonecz 
nemi i wpływami obrotu ziemi, lecz orzedewszyst- 
kiem s+opniowem oziębianiem się temperatury po­
wietrza naokoło ziemi.

Obliczenia Smuts‘a dow odzą, że za 10.000 lat

nastąpi na kuli ziemskiej now a era todowa.

Będzie to zarazem koniec obecnej ludzkiej historji 
św iata.

Od tej chwili począwszy — mówi Smuts —  lu­
dzie będą mogli jeszcze przez pewien czas przetrzy­
mać stopniowe transformacje ziemi jako coś w ro ­
dzaju „żyjących m inerałów '1, najprawdopodobniej w 
którejś części obecnej południowej Afryki".

Badania Smuts‘a, mówią także o tem, co nastąpi 
po nieuniknionej, według jego dowodzeń, katastrofie 
obecnej ludzkości. Nowa era lodowa nie będzie w żad­
nym razie jakimś końcem wszystkiego. W prost p rze­
ciwnie będzie ona tylko konieczną likwidacją niejako 
„pom yłkowego' kierunku rozw oju naszej planety, k tó­
ry przeżywamy obecnie. Przez czas jej trw ania będzie 
przygotow yw ało się zupełnie nowe nastawienie tego 
kierunku, dzięki któremu now a już,

w yższa rasa su nów ziemi

w  idealnie dostosowanych i wciąż polepszających się 
warunkach otaczającego żucia będzie mogła już dą­
żyć do ostatecznej stałej doskonałości wszechżycia 
jako do niezawodnego celu.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B M M n H M H n n i

Pogrzeb śp. Nlielczarskiego.
WARSZAWA. 2-go kw ietnia, (tel. vvł.). 

Dziś o godz. 10-tej przedpoł. odbył sie po­
grzeb zasłużonego p io n ie ra  ru ch u  spółdżiel- 
czego śp. Rom ualda M ielczarskiego p rzy  li­
cznym  udziale przedstaw icieli organizacyj 
spółdzielczych. Poprzedzony’ przez ork ie­
strę  i 30 w ieńców  ruszył orszak  pogrze­
bow y z kościoła św. K rzyża n a  cm entarz 
Powązkowski. Ndd grobem  przem aw iało  — 
kilku mowcow, m ięozy innym i tow. B roni­
sław  Siwik prezes R ady Nadz. Zw. Spół. 
Spoż. by ły  m in ister oświaty Miklaszewski 
oraz d y rek to r U lanow ski w im ieniu m ini­
s tra  p racy .

„SCENA ROBOTNICZA*
UNIW. LUD, im. A. MICKIEWICZA

W  niedzielę, 11 kwietnia sala R. Z. Z. 
(dawniej ,,UL“) ul. O ssolińskich 1. 10

i r}}
baśń dramatyczna w 5 akt. GERHARDA HAUPTMANNA.

Nowe dekoracje art. mai. K. ZAJĄCZKOWSKIEGO

Bilety w cenie 1 50, 1, 0-80 i 0 50 zł. — wcześniej 
do nabycia w »Księgarni Ludowej* ul. Szajnochy 2.

Tow. Boncour o P. P. S.
WARSZAWA, ,2-go kwietnia, (tel. wł.). 

W dniu  dzisiejszym  przybył do W arszaw y 
tow. P au l B oncour jeden z najw ybitn iej­
szych przew ódców  p artji socjalistycznej we 
F rancji.

Tow. B oncour oświadczył że jest szczę­
śliwy. iż m ógł odwiedzić Polskę. N a G órnym  
Śląsku. — mówił tow. B oncour — badałem  
stosunki i stw ierdziłem  w spaniały rozw ój 
socjalizm u. Dziś poznam  ca łą  Polskę i cały  
ruch  robotnicy. W  pracow ni m ojej w P a­
ryżu  wisi zdjęcie z waszej uroczystości l-o  
M ajowej w wolnej Polsce.

N astępnie d a ł w yraz swojej sym patji w  
stosunku do socjalizm u polskiego i podzi­
wu d la  PPS. i jej walk. Tow1. Boncour. 
zwiedzi także — K raków. Lwów1. W ilno, 
G dańsk i pow róci do W arszaw y.

K NADESf BNE. X j

(JSo. to  r r .b ry k ^  RedaHoJa. sal® o d p o w ia d a j

PODZIĘKOWANIE.

Wódki Likiery i Wina
PO NAJNIŻSZYCH CENACH B 

SPRZEDAJE HANDEL

!1! 11
ul. Kołłątaja I. 2.

NA CZAS ŚWIAT 157. RABAT 

OD WÓDEK I LIKIERÓW 

TEL. 17-43288—1

Samobójstwo w automobilu.
WARSZAWA, ,2-go kwietnia. (A. W.). 

W  nocy; z 31 I II  n a  1 IV popełnił w  autodó- 
rożce samobi ,stwo niejaki Józef Struś, po­
chodzący z Bydgoszczy. P rzeciął on sobie 
a rte rje  lewej ręki. Szofer p rzen iósł go do 
IX kom isarjatu , skąd odwieziono go do Szpi­
ta la  św. R ocha w stanie bardzo  groźnym . 
P rzyczyny (desperackiego k ró lu  nie udało 
się w yjaśnić.

ZuerzenlB fóKsóurek.
WARSZAWA. 2 -g o  kw ietnia. (A. W ). 

Dn. 1-go bm. ra n o  nastąp iło  tu zderzenie 2 
autodorożek przy, zbiegu ul. K ruczej i W il­
czej. K ierow cy sam ochodów  wyszli — bez 
szwanku, ra n n y  został pasażer pułk . M uller. 
S tw ierdzono że p rzyczyną w ypadku było* 
przem ęczenie całonocną służbą.

W Panu dr. Lucowi z Kasy Chorych m. Lwowa 
za troskliwe i radykalne wyleczenie mnie i męża, 
naw et wlasnem lekarstwem, z bardzo ciężkiej choroby, 
czujemy się zoDowiązani tą drogą złożyć Mu jak na j­
serdeczniejsze podziękowanie.

Bronisław i Muszka Drobut. 

[ ■ ■ H I B  Wyoląó 1 przestać

Dom Bankowy

Schiiti i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900)

. Proszą mi zaraz przesłać:

............  ćwiartek po 10 złotych
 ....  połówek „ 20 „
............  całych „ 40 „
Naleźytość  m —  zł. nadam  czekiem PKO wolnym
od porta, który proszę dołączyć do losów. Mój adres:
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kihd „lew ** Program  ś w i ą t e c z n y KINO „Ib EW
Dziewczęta! Strzeżcie się 
tych ludzi szakali, co tu­
m anią waB obietnicami 
łatwych zarobków, którzy 
m am ią was m irażem stro­
jów  i brylantów, aby was 
potem rzucić w objęcia 

występku i rozpusty

Największa sensacja świata. Film opracowany pod Protektoratem 
Policji obyczajowej w New-Yorku.

TRAGICZNE DZIEJE DZIEWCZĄT USIDLANYCH PRZEZ

Próżne lekkomyślne 
dziewczęta, które marzy­
cie o bogactwaeh, pięk­
nych toaletach i życiu bez 
pracy opamiętajcie się 1!! 
a nadewszystko wystrze­
gajcie się awanturniczych 
przygód w towarzystwie 

obcych sobie mężczyzn.

HA N D L A R Z Y  Ż Y W Y M  T O W A R E M
i wyzysk ich urody p. ł , :

K O B I i E T Y  .̂ ..v S F R Z I
D ram at współczesny w 10 aktach osnuty na tle „Bezwstydnych dusz ws3lkomiejskicli“ Piekło niedoświad­
czonych dziewcząt. —  W ystaw a. —  Salony. — Dancingi. -  Toalety. —  O raz uzupełnienie: NajnOWSZy Tygodnik PathegO-

Faszyści piętnują zdrajców.
„Gagliardetto", pisemko faszystowskie, w ycho­

dzące w  Berlinie, długo milczało o planach faszystów 
w  'Niemczech, ale teraz odezwało się, oburzając się 
na „renegatów " i zdrajców, którzy, — zdaniem ich —• 
stoją za socjalistami. W  jednym z takich artykułów  
czytam y:

„Zdrada, to  najgorsze, co istnieje na tej ziemi. 
Bóg i ludzie karzą takiego zdrajcę i przeklinają go. 
Kto chwyta się zdrady, by zadowolić swoją ‘ambicję, 

zaszkodzić swej ojczyźnie, ■ popełnia najobrzyd­
liwszą, najpodlejszą w  świecie zbrodnię".

Autor tego artykułu ma szczęście, że znajduje 
się w Niemczech, a nie we W łoszech, inaczej dojrzały 
byłby do zastosow ania ustaw y ku ochronie najśw ięt­
szej osoby „duce". Bo czyż istnieje gorsze oskarżenie 
Mussoliniego ni żto piętnowanie jego zdrady. W szak 
Mussolini jest prototypem  zd rad y ; w szak to ów  mąż, 
który przez lata całe stał na czele ruchu socjalistycz­
nego W łoch i nagle, dosłownie przez noc, sta ł się 
jego najzagorzalszym  przeciwnikiem, tylko, „aby za­
spokoić sw oją ambicję1.

Z jakim cynizmem Mussolini stal się zdrajcą, po­
kazuje najdosadniej dokument, który wyjmujemy z 
włoskiej książki niedawno wyszłej poświęconej przez 
autora, Uoberta M arrasiego pamięci M atteotiego. Re­

produkuje się tam list, który Mussolini napisał 13-go 
sierpnia 1914 r. do autora. Czytamy tam :

Kochany M arrasi!

Szczęśliwy jestem, przeczytawszy w „Seintilla" 
Twoją wzruszającą obronę socjalizmu i socjalizmu 
międzynarodowego. W edle zdania niektórych głupców, 
wszystko to miałoby oznaczać „plaitę" (cofnięcie się, 
ucieczkę ,— zee.). •

Niema nic głupszego i faiszywszegc tw ierdzą, 
— a to jest śmieszne, tw ierdzą —  i łudzą się, są ­
dząc, że socjalizm mógłby za 50 lat dokonać zbratania 
ludów, którego ziścić nie potrafiło chrześcijaństwo 
po dwócn tysiącleciach od dnia, kiedy wędrowiec z 
Nazaretu w ysłał swój zew  nieśmiertelny do ludzkości.

To jest groteskow e!
M iędzynarodówka socjalistyczna nigdy nie zobo­

w iązyw ała się przeszkodzić wojnie, oświadczała tylko, 
że się jej przeciw staw ia. A ta opozycja — potężna 
na praw dę — we wszystkich narodach dawała so ­
bie upust. Odsyłam Cię do „Avanti" w czorajszego 
z dnia 12. na str. 3, gdzie jest spis zgrom adzeń, które 
zwołała socjalna demokracja w całych Niemczech.

Należy przecież sobie przypomnieć, że kryzys w y­
buchł już 28. lipca i że cesarz w  pięć dni potem

wypowiedział wojnę. Nie jest niepraw dopodobne, że 
to  pospieszne postanowienie pow zięte zostało także 
ze względu na kampanję socjalistów przeciw wojnie, 
kampanji, k tóra powinna była zresztą przyjąć w ięk­
sze rozmiary. M iędzynarodówka leży w  istocie rze­
czy; należy ona do nieuchronnych w ydarzeń. Może 
właśnie ta wojna na ski tek krwi przelanej „poruszy 
koło". !

Pozdrawiam  Cię przyjaźnie
Mnssołui

List ten napisał Benito Mussolini jako naczelny' 
redaktor „Avanti", 13. sierpnia 1914 r. Bronił potem 
międzynarodówki socjalistycznej przeciw atakom tych,, 
którzy pomawiali ją o to, że nie dopisała i w yrażał 
nadzieję, że wojna iednu przynajmniej dobre przy­
niesie, że „koło w ruch w praw i".

W  14 dni potem tensam Mussolini przeszedł do  
przeciwników socjalizmu włoskiego i m iędzynarodo­
w ego, przyjąw szy redakcję, założonego franeuskiera* 
funduszami nacjonalistycznego pisma „Popolo d'Italia 
i odtąd prześladuje swoich tow arzyszy broni oszczer­
stwami, kłamstwami i... mordem.

Jakże to  w yraża się tak ładnie „Gagliardetto" o  
„renegatach i zdrajcach"?

„Zdrada to najszkaradniejsze, co na ziemi istnieje.
Zdrajcę Bóg i Indzie pi zeklinają‘‘.

Jak tworzy się wspólnotę 
duchową społeczeństwa.

O  politykach i marzycielach.

W  P aryżr miano w ybrać posła. Delegacja partji 
socjalistycznej zwróciła się do Anatola Franoe‘a, ofia­
row ując mu Kandydaturę.

Ale on nie kwapił się do przyjęcia mannatu.
Tow arzysz Anatol — jak nazyw ano go masami 

na zgromadzeniach — nie znał się na sztuce kraso 
mów stwa. Ciekawa sprzeczność: w domu był czarują­
cym „causeurem", naw et magikiem słowa. Poważnie 
i filuternie mówił, jak książka, ale na zgromadzeniu 
nie mógł znaleźć słów i czytał swoje przemówienia 
z kartki. Recytował je tonem nosowym, nie pozbaw io­
nym pewnej uroczystości. Gdy zaś miał im prowizo­
wać. jąkał się, mieszał, a jego zakłopotanie było nie­
jako wyrazem  hołdu dla tłumu, który w dumnem prze­
świadczeniu, że onieśmiela genjusza, obdarzał go bu­
rzliwymi oklaskami.

Mial jeszcze inną w adę. Nie odpow iadał nigdy 
na listy. Nie otw ierał ich naw et. Tworzyły one rosnącą 
wciąż górę, .a ostatecznie spalała je tow arzyszka je­
go życia, Józefina. Należało to do jej 'obowiązków.

Gdy się nadto zważy, że France zapominał o 
wszelkich umowach i stale przychodził o dzień w cze­
śniej lub później, to jasne jest, że wyborcy niewielką 
byliby mieli z niego pociechę.

Tego dnia w ięc odmówi! przyjęcia ofiarowanego 
mu zaszczytu. Delegaci nalegali tua niego, ale on po­
zostaw ał niewzruszony :

Zamiar w asz pochlebia mi i wzrusza, ale nie 
jestem stworzony na reprezentanta ludu. Nie sądźcie 
jednak,.bym lekceważył politykę. Przeciwnie, podziwiam 
nieustraszonych mężpw, którzy zajmują się polityką 
i reprezentują zdrow e, to jest nasze poglądy".

Przytem wspomniał nazwisko Jana Jauresa, któ­
rego szczerze kochał.

„Co za szlachetna świadomość celu! — mawiał 
o wielkim trybunie. — Czasem z wielkiej prostoty jest 
niezręczny. Nie boi się popaść w konflikt z nam iętno­
ściami tłumu. Oporem swoim wobec przesady i w y­
rozumiałością względem przeciwników irytuje czasem 
zwolenników.

Gdy w czasie strejku żołnierze zw racają się z 
wezwaniem do robotników, którzy mają już kamie­
nie w rękach, odw aża się ten bohaterski mąż wejść 
między obie linje, by zapobiedz rzezi. Otoczony hu­
raganem, zaleca spokój i naraża się na niebezpie­
czeństwo ze strony „kul porządku i kamieni buntu1 .

W  chwilę później France sławił bezinteresowność 
Guesda:

‘ j,Jakąż siłę czerpie ten mąż ze sw ego ubóstw a! 
Zawsze ubiera się bardzo skromnie, cały w ygląd jego 
jest ubogi i pozostałby takim, naw et, gdyby odzież 
jego była mniej podarta".

Różnice zdań, panujące między nim a Jauresem, 
zasmucają troskliwe umysły i tłómaczone są jako sła­
bość. Ja jednak żywię przekonanie, że jest to  oznaką 
siły żywotnej socjalizmu".

Zdumionym temi słowy wyjaśniał France:
„Tak jest. Zastanówmy się. Nigdy między dzi­

siejszymi rewolucjonistami nie będą istniały tak głę­
bokie różnice poglądów , jakie panowały np. między 
św . Piotrem a Pawłem. Nie zdaje mi się, aby z tego

powodu chrześcijaństwo się me udało. A dziś Kośció' 
czci Piotra i Paw ła naw et tego samego dnia. Z tego 
wolno wnioskować, że Socjaliści w przyszłości w je­
den i ten sam dzień obchodzić będą pamięć Jauresa 
i Guesda .

Odnośnie do ofiarow anego mu mandatu, w ym a­
wia! się brakiem specjalnych zdolności, które cechują 
polityka:

„Byłbym lichym posłem. Pozatem wolę swój za ­
wód jako filozofa. Moja próżność wm awia we mnie, 
że i ten jest pożyteczny, jakkolwiek wiem, że m arzy­
ciel jest nikłą osobistością w porównaniu z politykiem

Polityk jest bożyszczem tłumu. Jest panem jego 
i niewolnikiem. Jest wpływowy, sławny -i czczony. 
W rękach jego spoczywa los narodu. W iedzie go  dc 
szczęścia lub upadku. Tworzy ustawy. Ustanawiać prze 
pisy, których żaden obywatel nie śmie przekraczać, 
czyż to nie jest praw ie boska wszechm oc?

Jedno tylko zastrzeżenie. Ustawa, w chwili, gdy 
formułują ją sterownicy państw a, daw no już jest w  
powszechnem użyciu obywateli. Sankcjonuje ona c<* 
najwyżej zwyczaj.

Ponad ustaw odaw cą stoi zatem panujący obyczaj. 
Kto go stw orzy ł? W szyscy, przedewszystkiem jednak 
marzyciele. Czyż misja ich nie polega na myśleniu 
za ogół ?

Do myślenia potrzeba takiego samego ćwiczenia, 
jak do rolnictwa, do handlu, żeglugi lub do budowy 
domów. I nie wiem, czy śmiertelnicy, którzy formu- 
łują myśli i szlifują je, nie mają tych samych zasług, 
co inni ludzie? Gdy zaaania swoje spełniają porz4 ' 
dnie, zasługują na pew ną wdzięczność.

Ulepszają nasze życie w rozmaity sposób. W  1*' 
boratorjum, przy biurku uczony przetw arza św iat.
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Czy Pani mieszka sama?
7  Wolna przeróbka znakomitej humoreski E. Davisa p. t. ,,Pokażę Pani Miasto“ . 

Marioa IUixon i M argarest Łivingaton kreują główne role.

Niesłychany wyrok Izby lekarskiej w Lublinie.
Pozbawiono dyplomu 4 lekarzy.

Przed kom isją d y scyp linarną  Izby łekar- 
karsk ie j w Lublinie oskarżeni byli czterej 
lekarze kasy. chorych  w Łucku, gdyż wbrew 
ogłoszonem u przez Związek lekarzy  państw , 
polsk. bojkotow i p rzy ję li posady w tej kasie. 
W yrok tej szczególnej kom isji dyscyplinar­
nej pozbaw ia na zaw szy tych lekarzy  p raw a 
p rak tyk i lekarskiej.

P o tw orne to orzeczenie wobec ludzi 
k tó rzy  w bojkotow anej insty tucji społecznej 
podjęli się pełnić obowiązki, jest czemś nie-

słychanein i niebywałem . Jest ono rów no­
cześnie karygodnem  nadużyciem  zakresu 
działania izby lekarskiej.

P rzeciw  tem u potw ornem u wyrokowi 
w niesiono natu ra ln ie  odwołanie, ale w kro­
czyć tu m usi i rząd , bo w idać szaleńcom  lu­
belskim  nie w olno nadaw ać zaw odow ych 
upraw nień , skoro chcą z nich czynić taki 
niepoczytalny użytek.

W  następnym  num erze podam y dokła­
dne brzm ienie w yroku i jego motywa.

oskarżonych. Z ojcow ską w yrozum iałością 
słuchał sędzia i rzuca ł słowa, k tó re  jak  
balsam  kojący działały  na powaśnionytch. 
Ostatecznie W róblow a zgodziła sie |p rzeba­
czyć swym  przeciw nikom  żądając tylko za­
p ła ty  20 zl za zniszczone okno.

Po o trzym aniu  tej kw oty bractw o udało  
się zapić zgodę, do czego naw et usposab iał 
ów postny  dzień.

Jak  kończą się podobne zapijan ia  zgo­
dy m ów ią o tem często k ron ik i policyjne. 
My jednak  bądźm y tym razem  optym istam i 
i m iejm y nadzieję, że ta zgoda sąsiedzka 
po trw a na  zawsze.

Z  8 ą d o w e j .
Zabaw a na fóulparkowie z harmonijką, 

trąbką i brzękiem sxvb.
A nna W róblow a urządziła dn ia  19 lipca 

z. r. weselne popraw iny , w ydała bow iem ; 
có rkę  za mąż. N a tej zabawie p rzygryw ano; 
n a  trąbce. M uzyka ta  by ła  dość m onotonna j 
dlatego też jeden z gości N. Zając, udał s ię ' 
do  sąsiada M ichała M alczyka i pozdrowiw-1 
szy. go godnie poprosił o pożyczenie ręcz-’ 
nej harm onijk i, n a  k tórej w łaśnie p rzygry ­
w ano. Malczyk bow iem  urządził rów nież ' 
p rzy jęcie  d la  swych przyjaciół. P rośby Za-‘, 
jąca  n ie  uwzględniono jednak  i odesłano go* 
z niczeml Ten czując się. obrażonym  wy-) 
szedł szy za drzw i zaklął siarczyście pod a-j 
d resem  tow arzystw a. Podobnych zniewag ] 
nie puszcza się p łazem  na K ułparkow ie. To 
też w m gnieniu oka Z ając oberw ał laską; 
po krzyżach', M alczyk zaś otrzym ał pięścią) 
w  oko. k tóre m om entalnie nabieglo krwią.) 
C iskając wiec isk ry  zdeformowaniem okiem, 
zawołał z całego g ard ła : “Dalej w iara  ząj 
m ną bo  b iją “ 1 J

W  mig w ysypało się b ractw o jak  te osyi. 
.z gniazda. Był tu dzielny Jędrzej Masłow-j 
ski. odw ażny Kazim ierz D użak i srogi Jam' 
Lachowicz. j

S iła złego na jednego pom yślał Zając, i

i jak  przystoi zającowi, jednym  susem  zna­
lazł się w m ieszkaniu W róblow ej. zataraso­
wawszy drzw i, czcm się na p rędce dało. — 
Rozogniona w iara nie zadow oliła się łatwem  
zwycięstwem. N,ie znalazłszy nieprzyjaciela 
na ę la c u  boju  zaatakowmli go w tw ierdzy. 
W śród  krzyków  i wrzaskowi pękły  szyby 
u okien gniazdka p. W róblow ej. popuściły  
i ram y okien i srom otnie legły pokotem .

K olom yjka zaczęła się n a  dobre. Pan 
m łody W jad Gisowrski czując, jednak, że i 
jego honor został spostponow any, rzucił się 
jak  lew n a  napastników . Szybko jednaik nad­
w erężono m u członki i podziuraw iono k a ­
mizelkę.

Inni rów nież zostali pokrw aw ieni i po­
turbow ani srodze.

Zanosiło się na kam pan ję  nie bylejaką. 
Jednak  niew iasty spow odow ały rozejm . — 
Rzuciły się one bow iem  pom iędzy walczą­
cych. jak  t,e przed laty Sabinki i rozdzie­
liły pow a śnionych.

Podobne spraw y nie kończą się jednak 
jak  w przysłow iu “po sąsiedzku“ lecz z 
reguły  idą tło sądu.

W czoraj też, w dniu  W ielkiego P iątku, 
zeszło się to liczne bractw o na “reko lekcje“ 
przed oblicze w yrokującego sędziego r. Szu- 
lisławskiego. Jedni za d rug im i roztaczali swe 
“gorzkie żale“ obciążając m niej lub więcej

BKS&ngor l ~oat ,

F .  i .  P O P M I

O B U W IE
$ W ( A Y O W g J  

S&A W Y

ą W m ą e £ N V  SKŁAD

G A B B Y E K .

Czyż przed oczyma naszemi nie doKonuje m a­
szyna ogromne, rewolucji ? Jeszcze nie wyrzekła ona 
ostatniego słowa. Kurczą się odległości, skutkiem nad­
zwyczajnej szybkości komunikacji. Cały św iat dzisiaj 
nie jest większy, aniżeli nasza mała Europa przed stu 
taty.

A cudowny w zrost liczby książek, broszur, dzien­
ników, które roznoszą na wszystkie w iatry najśmielsze 
tnarzen ia ' Czyż nie przyspiesza on dalszych p rzew ro­
tów ?

Kopernik dowodzi, że ziemia nie stoi na miejscu 
Strącił ją z punktu środkow ego, w  którym tak dum­
nie tkwiła. Jest ona tylko nędznym włóczęgą w nie­
skończonej przestrzeni św iata. Zmierzmy dług.e i da­
lekie echo tego w strząśnienia. Ponieważ ludzie nie 
zamieszkują już nieruchomego centrum św iata, po­
nieważ błądzą na drobnej kropelce przez wszech­
św iat już nie są jego władcami. Tracą sw oją zarozu­
miałość teologiczną. W ątpienie, krytyka i płodny nie­
pokój w krada się do ich czaszek. Jako niepewne i 
bardzo litości godne stw orzenia, coraz lepiej odczu­
wają świętość tolerancji i wzajem nego współczucia.

Darwin poucza o praw ach rozwoju. Przedstawcie 
sobie bezgraniczne skutki jego nauki. Nieustannie czuć 
będziecie i wzmagać w  sobie pierw otną sympatję, 
która zbliża do siebie w szystko, oo żyje i cierpi. Bę­
dziecie nieustannie pojmowali, że wszystko niespo- 
strzeżenie się przemienia i darmo zechce ktoś przeciw ­
stawić się i pow strzym ać bieg nieuchronnej ewolucji.

Tak wielkie wynalazki w pływ ają na nasze codzien­
ne życie. A czyż inni marzyciele — Ipisarze i arty-

— nie posiadają Tyleż w ładzy, co uczeni?
Jakim, sposobem mogłaby pow stać jedność du­

chowa i obyczajowa kraju bez przyczynienia się

poety? Jak z różnorodności szczepów, z nadzw y­
czajnej pslrokacizny prowincyj zlepionych dowolnie i 
przypadkowo przez zdobycze i traktaty, mogłaby po 
wstać myśl wspólna, gdyby nie wypracowywali jej i 
nie przygotow yw ali społem myśliciele dla swych b ra­
ci w narodzie?

Powoli na całym obszarze kraju pow staje akord, 
symfonja i wszystkie dysonanse spływają w jednej, 
jedynej melodji.

I niewątpliwie bardzo wielu marzycieli, wielu poe­
tów , wielu artystów  bierze udział w  tym koncercie. 
Mimo to dyrygenci pojaw iają się rzadko, raz na sto lat.

Chcę użyć jeszcze innego obrazu: Ci wielcy mę­
żowie — to przodownicy, którzy budują wspólnotę n a­
rodow ą. Na zew ich genjuszu jawią się setki tysięcy 
robotników. Tak pogłębia się charakter państw . Tak 
urosła nasza Francja, gmach wzniesiony z rozumu, 
zgody i współczucia, gmach, utworzony z b rater­
skiej miłości ludzi.

Tę piękną budowę, kochani przyjaciele, musimy 
prowadzić dale j; nie wolno nam próżnować, musimy 
ią rozszerzać, aby wszyscy ludzie w niej mieszkać 
mogli. M uszą przy niej pracować wszyscy wielcy i 
mali marzyciele.

Aby mury rosły coraz wyżej, by pow staw ać mogły 
dumne kolumny i wysokie szczyty, wspina się naj­
skromniejszy pomocnik w dziele po drabinie, aby do­
starczyć zręczniejszym pracownikom, którzy na w yso­
kości rusztowania kładą kamień na kamieniu, nieckę, 
pełną tynku.

Drodzy przyjaciele, pozwólcież mi przygotow ać 
tynk dla miasta marzeń naszych! Oto moja misja, ona 
mi się podoba, nie życzę sobie innej“.

— is:—

U/ycleczka robotników angielskich 
na G Śląsk

WARSZAWA. 2. kwietnia. -  (A. W .) 
Do Bytom ia p rzyby ła  wycieczka robotni-i 
ków angielskich, pod  przew odnictw em  płk. 
F ieldinga, członka R ady nadzorczej Zakła­
dów  ks. D onnersm arcka. w tow arzystw ie 
spraw ozdaw cy „'Daily Mail" Tom psona.

P rzybyli p rag n ą  zapoznać się z w arun­
kam i p racy , organizacjam i robotniczem i. o- 
raz  położeniem  gospodarczem  na G. Ślą­
sku zarów no po stronie niem ieckiej jak  i 
polskiej.

Zjazd aktorów polskich.
\  WARSZAWA, 2. 4. (Pat.). W czoraj odbyło się 
uroczyste otw arcie trzydniowego VIII. Zjazdu delega­
tów Z. A. S. P. z udziałem około 200 przedstawicieli 
z całej Rzeczypospolitej i licznego grona gości. Ze 
spraw ozdania za rok ubiegły wynika, że związek liczy 
obecnie 1715 członków, w  tem 1190 rzeczywistych' z 40 
teatrów na terenie całego kraju. M ajątek związku w y­
nosi w  gotówce 65.000 złotych i 110.000 zł. vt real­
ności w Sulimowie. Dzisiaj i jutro dalszy ciąg obrad 
w komisjach zjazdu.

Komunikacja kolejowa Rosji sow. 
z Europą.

MOSKWA. (Ceps.) W  tych dn iach  po­
w ió d ł do Moskwyflsowiecki przedstawiciel' 
ń a  m iędzynarodow ej konferencji kolejow ej 
w W arszaw ie Swerczkow, k tó ry  oświadczył, 
że na  konferencji ustalone zostało now e 
połączenie kolejowe między, R osją sowieci 
ką a N iem cam i (przez Polskę), m iędzy Ro- 
sj% sowiecką i Czechosłow acją (przez Pol­
skę i Niem cy), m iędzy R osją sowiecką i 
W łocham i (przez Polskę, Czechosłowację i  

I A ustrję).
5
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P L I I ' j a k o

CIOTKA KAROLA
lO  aktów niezrównanego komizmu. Bilety wolne i zniżone ze wzglę­

du na wysokie koszty tego wyjątkowego filmu nieważne. 291

Pięciolecie istnienia biura „Orbis".
Podróżnictwo odgrywa pow ażną rolę w  życiu 

narodów  cywilizowanych. Jest ono jednem z najw aż­
niejszych czynników kształcących społeczeństwo, a w  
skomplikowanych stosunkach handlowych i przem y­
słowych stało się już dziś praw ie koniecznością ży­
ciową.

Ruch podróżniczy i turystyczny w krajach zachody 
nich Europy rozw inął się już dawno przed w ojną 
w  tak szerokim zakresie, że dał podłoże całemu sze­
regow i różnych przedsiębiorstw  bądź to służących 
bezpośrednio dla utrzym ania tego ruchu, bądź też 
będących instytucjami pomocniczemi, ułatwiającemi i 
udogodniiającemi podróżow anie, a to : przedsiębior­
stw a przew ozow e, jak koleje, linje okrętow e, au to­
busow e, lotnicze, wagony sypialne i restauracyjne, 
przem ysł hotelowy i biura podróży.

Wielkie europejskie biura podróży istniały już 
przed w ojną na la t kilkadziesiąt i mają już prawie 
w iekową przeszłość za sobą.

P o  wojnie w obec zasadniczej zmiany stosunków1 
politycznych i ekonomicznych powstały w poszcze­
gólnych krajach Europy wielkie narodow e biura po­
dróży i wyparły praw ie w szędzie bądź to  dawne 
przedwojenne m iędzynarodowe instytucje tego po­
kroju, bądź też usunęły z w idow ni małe lokalne 
biura, których zakres działania był zazwyczaj ogra­
niczony i obejm ował tylko cząstkę zagadnień z po- 
dróżnictwem związanych.

*1 w Polsce po wojnie powstało także krajow e 
biuro podróży, założone przez firmę „Orbis“ , we 
Lwowie, a obejmujące sw ą działalnością cały obszar 
Rzeczypospolitej z przeszło W  oddziałami rozsiany­
mi po całym kraju.

W  ciągu swej pięcioletniej działalności wykazał 
„Orbis" znaczny zapas en erg j i i przedsiębiorczości, 
gdyż zdołał się uietylko urrzymać mimo ciężkich w a­
rników ekonomicznych i od dłuższego czasu panu­

jącego zupełnego zastoju gospodarczego, a co zatem 
idzie także i upadku ruchu podróżniczego v Polsce 
ale potrafił zorganizow ać gęstą sieć swych placówek, 
naw iązać stosunai z całym długim szeregiem pokrew ­
nych instytucji zagranicą, przez co umożliwił nie- 
tylkc nabyw anie bezpośrednich biletów w przeszło 
100C biurach podróży w całej Europie do Polski, 
ale także dał możność cudzoziemcom wyjeżdżającym 
do nas otrzym ania w tych biurach autentycznych 
informacji co do pódróżuw ania i pobytu w  naszym 
kraju, o czem zagranicą, jak wiadomo, krążyły po 
wojnie najniemożliwsze, a odstraszające opowieście.

Dość przypomnieć, że jeszcze w r. 1922 Anglicy 
i Francuzi, wybierający się w  celach handlowych do 
Polski, przyjeżdżali tu  uzbrojeni od stóp do głów 
i przywozili ze sobą całe paki konserw, mleka kon-

denzowanego i t. d., gdyż byli przekonani, że Polska 
to  kraj zapełnie dziki, a na ulicach W arszaw y sta ­
czają się bezustannie walki z bandytami, zaś środki 
komunikacyjne albo wcale nie istnieją, albo co na j­
wyżej znajdują się jeszcze w  bardzo pierwotnym 
stanie.

Dziś już ten stan rzeczy zmienił się zasadniczo, 
gdyż każdy cudzoziemiec, mający zamiar wyjechać do 
Polski w  każdem niemal biurze zagranicznem otrzy­
muje tylko bezpośredni bilet „Orbisu" do każdej 
większej miejscowości w Polsce, ale także na pod­
stawie przysłanych przez biuro „Orbis" rozkładów 
jazdy i innego m aterjału informacyjnego bywa do­
kładnie poinformowany o nienagannem funkcjonowa­
niu licznych linji kolejowych, o hotelach, zdrojow i­
skach, miejscowościach godnych zwiedzenia i z tych 
już informacji może nabrać przekonania, że nasz kraj 
to nie jakaś dzika Albanja ozy Tybet, ale pod wielu 
względami nie ustępujący krajom zachodnim.

Biura „Orbisu" w  Polsce poza sprzedażą bile­
tów kolejowych, która jest już wielkiem udogodnieniem 
dla podróżującej publiczności, gdyż ochrania ją od 
tłoczenia się przy kasach na dworcach kolejowych, 
co nie należy do przyjemności, i poza udzielaniem 
wyczerpujących informacji o połączeniach kolejowych, 
okrętowych, lotniczych, autobusowych i innych, uła­
tw iają podróżnym uzyskania wiz paszportow ych, o rg a­
nizują wycieczki krajoznawcze w kraju i zagranicą, 
w ydają bilety okrężne i pow rotne z dwń do trzy ­
miesięczną w ażnością, przyjmują ubezpieczenia b a­
gażu i od w ypadków  kolejowych, zam awiają miejsca 
w w agonach sypialnych, na okrętach, aeroplanach, 
autobusach, hotelach, pensjonatach, tak w wielkich 
miastach, jak w zdrojowiskach i uzdrowiskach, w y­
jednują ulgi przejazdowe dla grup urządzających w y­
cieczki szkolne, turystyczne, sportow e, krajoznawcze 
i t. p. jednem słowem załatw iają wszelkie spraw y z  
podróżnictwem i turystyką zw iązane dla udogodnie­
nia podróży w każdym kierunku.

„Orbis" należy ponadto do założonego w roku 
zeszłym A. G. T. U. t, j. Związku wielkich krajowych 
biur podróży, stw orzonego przez W łochy, Austrję, 
Jugosławję, W ęgry, Czechosłowację, Runmnję, Niem­
cy, dc którego też należą Szwecja, Danja, Holandja, 
Norwegja, Finlandja.

Biura należące do Zwiążku, obowiązane są jak 
najściślej ze sobą pracować, wzajem nie propagow ać 
swe prace i przedsięwzięcia, a m atórjał propagandow y 
i informacyjny przyjm ować tylko od innych członków 
Związku. Związek posiadając przeszło 1000 swych 
placówek w  całej Europie, a także poza Europą, jest 
potężną instytucją, mającą przemożny wpływ nietylko 
na rozwój urystyki i podróżnictw a, ale także na

propagandę międzynarodową, to też nawiązanie scisłei 
a  bezpośredniej współpracy naszego krajow ego biu­
ra  z tak potężnym czynnikiem W dziedzinie turystyki 
i propagandy europejskiej, należy pow itać z jak naj- 
większem uznaniem.

Pozatem  również spełnia „Orbis" jako instytucji 
społeczna, bardzo szczytne zadanie, ponieważ zatrud­
nia przeszło 300 współpracowników r, z którgdh więk­
szość stanow ią kolejowi emeryci, k tó .zy  dzieci po 
mocy „Orbisu" są  w  możności stw orzyć sobie nowe 
podstaw y bytu m aterjalnego i popraw ić w  tea spo­
sób smutny los em erytów państwowych.

Poznaw szy „Orbis" w  ciągu jego ubiegłej pięcio­
letniej działalności jako instytucję ImndloWą, chronią 
cą turystów  p rzeJ wyzyskiem ze strony obcych przed­
siębiorstw  i gruntującą zagranicą opinję o polskiej 
solidności handlowej, możemy gorąco poprzeć jego 
działalność i polecić go szerokim sferom naszyci 
czytelników a w  szczególności naszego kupiectwa, 
pozatem zaś życzyć „Orbisowi" z okazji obecnego 
pięcioletniego jubileuszu jego istnienia jak najlepszego 
rozw oju i .ozkwitn dla dobra kraju i społeczeństw o

£ i t e r a t u v a ,  n a u k a ,  s z t u n a .
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRÓW MIĘJSK1CH

Teatr W ielki:
Niedziela, 4. kwietnia, o godz. 7.30 wiecz „Je- 

nufa".
Poniedziałek, 5. kwietnia o godz. 3.30 popoł. 

„Sułkowski". \
. Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Nietoperz". 

W torek, 6. kwietnia o godz. 3.30 popół. „Przy­
gody Tomcia Palucha".

W torek, 6. kwietnia o godz. 7.30 wlecz, „Jenufa".

Teatr Nowości:
Niedziela, 4. kwietnia, o godz. 7.30 wiecz. „Szel­

mostwa Skapena".
Poniedziałek, 5. kwietnia, o godz. 3.30 popoł. „Ly~ 

zistrata". Gościnny występ Heleny Miłowskiej, Ceny 
zniżone popołudn.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Pan Naczel­
nik — to ja..."

W torek, 6. kwietnia, o godz. 3.30 popoł. „H rabina 
M arica". Gościnny występ Heleny Miłowskiej.

W torek, 6. kwietnia, o godz. 7.30 wiecz. .Szel­
mostwa Skapena".

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRU UAŁEGU
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „To moje* bobo". 
Poniedziałek, o godz. 4-tej popoł. „Urwis". (Ju­

bileuszowe 50-te przedstawienie). Ceny popularne. 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „To moje bobo". 
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i m iłość". 

Gośc. występ Ordon-Sosnowskiej i L. Solskiego.

O G ŁO SZO N A.

u m r .  Tow. t t y jB  Browarów
poleca na Święta

PIWO EXP0RT0WE jasne 
PIWO B 9 W S R IE  

PORTER IMPERIAL

zysMUHTa RUGKE lii
bOfdW - ZNIESIENIE

p o l  e  c n

W NAJLEPSZYM GATUNKU K O N SER W Y  
JARZYHUPE, KOMPOTY, J 9 1 Y , MflRMELflOY

253—1
W SZ ĘD Z IE  DO NABYCIA
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PŁASZCZE GUMOWl
dla, Pan i Panów
p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  

SPECJALNY SKŁAD

LINOLEUM i CERAT
Leopolda Haasa

Lwów, ul. Leg jonów  3.
Telef. 16-45. 28 0 -1

Emulsja tranowa

„ G A L E  N ”
jest znakomitym środkiem odżywczym 
dla dzieci i dorosłych. — Wyborny w sma­
ku ; zawiera 50% czystego tranu rybiego.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Główny skład : „G  A L E N “ Lwów.

POTRZEBNY chłopak, umiejący pisać po polsku i rusku, 
do kina i spólnik. Wiadomość: A. Konieczny, Winniki, 

koto Lwowa. 296—1

3 kategorje rat! 12,16,24.
Rowery, Gramofony, 
M a s z y n y  do szycia

poleoa  M agazyn sp ortow y  282

I. ARNOLD, Lwów, Kazimierzowska 13

Asfaltowania i krycie dachów 
papą wykonuję 

Korszowski i Ska 292-
Lwów, Bouriarda 3. Teł. 17-64

mandolinie pitarze (ao!°) w 16 łekcJ'ach wy-i i r a  I I I A I lU u l I I I I G j uczam płynnie grać z nut pod 
gwarancją. Kurs osobny 15 zł., zbiorowy 10 zł., miesięcznie, 
Zgłoszenia codziennie od 4 ^ 7  pop pl. Bernardyński 12 
II. p Specjalista gry na instrumentach włoskich i kierow­
nik kursów szkolnych. 270—3

ŻURNALE
WZORY

K R O J E
MANEKINY

R. L A M D A U
LWÓW, CZA R N ECK IEG O  3.

To nie marna reklamo!
Czytelnicy raczą przyjść się przekonać, źe nasz magazyn 
posiada olbrzymi w ybór konfekcji męskiej i damskiej po 

nader niskich cenach, jako to :
Ubrania kam g. i m eltonowe a Zł. 45, 65, 95, 120 i 150.
Ubrania cortowe i gabardynow e a Zł. 85, 110, 130 i 160.
Ubrania sportow e . a Zł. 50, 75, 100, 140, i 165.
Raglany wiosenne. . . a Zł. 55, 70, 90, 125 i 145,
Spodnie t e n i s o w e ............................. a Zł. 20, 25, 30 i 35.
Pryczezy cortowe, struksowe a Zł. 22, 25, 29 i 34.
Płaszcze dam skie rypsowe, gabardynow e i angielskie

& ZŁ 58, 82, 105, 130, 150 i 180. 
Kostjumy rypsowe, kam garn. m odne i angielskie a Zł. 58,

82, 105, 130, 150 i 180. 
Płaszczyki panieńskie . . . . a Zł. 30, 44, 55 i 65.
Raglan ik i........................................................ a  Zł. 35, 42 i 55.

Na bardzo  d ogod n e  sp łaty !
 -------  ■■ Zamówienia z prowincji odwrotnie. _ --------
Namówienia na miarę uskutecznia się w przeciągu 48 godzin.

ft.TABAKiS  ̂ly S isk a  8
246—i J

RATUJCIE W ŁO S Y !
»Szyllerin« (zioła). Doskonały 
środek. Usuwa łupież, siwiznę,

(wypadanie. Daje cudowny po­
rost. Tysiące rzeczywistych 
odezw, podziękowań. Dowody 

11 przy kupnie. Pakiet 2 złote. 
Wysyłamy po otrzymaniu go­
tówki. Przesyłka 50 groszy, 

((można znaczkami pocztowe- 
[!mi). Laboratozjum »Swit» — 
1 Warszawa, Hoża l a ,  — lub 

»Swit« Piękna 25 m. 12. 219

Zalety 1 wady. Światowej 
sławy psychografolog Szyller- 
Szkolnik opowie Ci, kim jesteś 

i kim być możesz ? Nadeślij cha­
rakter pisma swój lub zaintere- 

' sowanej osoby, zakomunikuj: 
imię, rok, miesiąc urodzeni*.

| ’ Otrzymasz szczegółową analizę 
i charakteru. Określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyła się po otrzyma­
niu 3 złotych Osobiście przyj­
muje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycho-Grafolog, Szyl- 
ler - Śzkolnik, Piękna 25-4.

*12

Mnfnrwklp *ekk,e: Francis - Barneth ciężkie i szybkie 
1*1 II lU U J K I C  Rudge z przywózkiem lub bez. »CycIecarc 
Lwów, Romanowicza 9. 297—1

AMBULATORJUM n .  7 DTI EriTTUPA  
DENTYSTYCZNE UL HLlillMIliliU
Pl. Dąbrowskiego 1. toboL%£FONM3io°1i£9 cŁa)
ordynuje w chorobach zębów i jamy ustnej.
Leczenie lampą »Sollux*. Pracownia techniczno-dentystyczna. 

Ceny przystępne.

Płyty gramofonowe za 25 gr.
i 4 płyty używane (nawet połamane) 

Płyty gramofonowe . . . po 2 Zł. 50 gr.
Przy zakupnie 5 płyt . . po 2 „ 35 „ '

,, ,, 10 ,, . . po 2 ,, 25 „ !
(najnow sze sz la g iery ) ty lk o  n firm y'

I .  a r n o ld .  Lwów, Kazim ierzow ska 12.

N a  przepuklinę
Zakład M. FREIŁICHfl
specjalisty i wynalazcy patentowanych ban­
daży na rupturę dla mężczyzn, kobiet i dzieci, 
zapomocą których zostało setki ludzi, nawet 
w najzastarzalszych wypadkach wyratowa­
nych, przyjmuje codziennie od 9-tej rano ao 
6-tej wieczór 263— 1

we Lwowie, Gródecka 35
Firma ta istniejąca już przeszło lat 60 zyskała sobie 
pochwałę i uznanie n;e tylko w kraju ale nawet 
zagranicą. Świadczą o tern złote medale, doktorat 
honorowy, dyplomy jak również listy dziękczynne 
wielkich dygnitarzy, księży i oficerów i zdobyła sobie 
zasłużone przodownictwo światowe w tym zawodzie.

In se rn jc ie  w D zienn iku  L udow ym ,

Zygmunt Ostrowski

Marcin Kasprzak
(v dwudziestą rocznic; stracenia)

Cena 40 gr.

V T. Stabuński

0 Roku 1905
Cena 60 gr.

d o  n a b y c i a

w  K s i ę g a r n i  L u d o w e j
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Już n a d e s z ł y
najnowsze m aterjały jedwabne  

i wełniane oraz nowości 
na sezon letni

do Magazynu

IE H R L IC H H O F A
*  Lwów, Sykstuska 15.

2 7 7 -1

Telefon 26-43 Telefon 26-43
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Ziemski Bank Hredytowy T. 9. we Lwowie
ul. Jagiellońska L. 2.

załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.
M et 43

FABRYKA CHEMICZNA
HENRYKA BLUMENFELDA

we Lwowie, ul. Jakóba Hermana I. 31.
polecił na sezon w iosenny:

T ^ H Y * h v  l Y ł f M t l P 1 białe i kolorowe do malowania drzwi, okien, sprzętów domowych i go- 
X  d l  U j  v / l w j l l t '  gpodarskich, dachów blaszanych i t. p.

Lakiery emaljowe 
Lakiery powozow e

do lakierowania sprzętów kuchennych, mebli ogrodowych, 
posadzek i t. p. w różnych kolorach.

do lakierowania powozów, wózków i bryczek w najlep­
szych gatunkach.

L A K IE R Y  do żelaza, pokost lniany, sykatywę, terpentynę, kit do okien i specjalny do da­
chów, farby suche, farbę do malowania fazad wytrzymałą na deszcze, słonce i t. p. 272—1

Korespondentką
lub przekazem pocztowym można również zamówić 9

LOSY do I KLASY*
Po otrzymaniu zamówienia wysyłam oryginalne losy 
oraz czek P. K O. Nr. 148460, którym należy 

przesłać równowartość
\  = 10 zł. % = 20 zł. ‘A = 40 zł.
Główne wygrane: 400 OGO, 250 000 , 150.000, 100.000 

50 000 , 45  000, 35.000 zł.
Suma wszystkich wyrrsnych 9 .984.000 zł.

Co drugi los musi wygrać !!!
Zamawiający los Loterji Klasowej otrzymuje darmo 

Gazetę Losowań >Mercury«

Dom Bankowy O . G R U S S
L w ó w  —  u l .  3 - g o  M a j a  8 .  167—

le c z y  n a jlep ie j w y ro b u  Zakładu Chem icznego
o  k  o  o  ML66 |

w e Lwowie s to so w a n y  z zn ak o m ity m  
sk u tk ie m  p rzez  w sz y s tk ic h  lekarzy .

D.AcelbradiSyn
L w ó w .

Konto żyrowe w Banku Polskim . 
Konto czekowe P. K. O. Nr, 143.185.

Adres telegraficzni! „AXELBRAD“ Lwów

N r  T E L E F O N U  1 0 2 .

STACJA KO LEJO W A:

Lwów - Podzamcze.

Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla S. 9. w Krakowie
podają do wiadomości, że stosownie do zatwierdzenia Min. P. i H. z dnia 11 paź­
dziernika 1926 r. kapitał akcyjny Spółki przewalutowanym został na 20,000.000 — 
Złotych i podzielony na 800.000 sztuk akcyj po Zł. 25 — wart. nom. Na tej zasadzie 
zarządza sir wymianę dotychczasowych akcyj markowych I, II i III emisji o wartości 
nominalnej jednej akcji Mk. 500‘— na nowe akcje złotowe o wartości nominalnej 
jednej akcji Zł 25 w stosunku jedne] dotych czasow ej akcji m arkowej za  je ­
dną now ą akoję z lotow ą. Wymianę uskuteczniać będzie Bank Gospodarstwa 
Krajowego w Krakowie, w czasie od 8 kwietnia do 31 grudnia 1926 r., wypłacając 
równocześnie kupon złotowy Nr. 3 za rok 1924.

Do wymiany przedstawiać należy tedy akcje markowe, zawierające arkusz ku­
ponowy z talonem i wszystkimi kuponami od Nr. 3 za rok 1924 włącznie. Wzamian 
zaś wydane będą nowe akcje złotowe z kuponem począwszy od Nr. 4 za rok 1926 
i talonem, oraz wypłacaną dywidendą za rok 1924. Akcje markowe wraz z arkusza­
mi kuponowymi przedkładać lub nadsyłać należy do wymiany Bankowi Gcspodar- 
stwa Krajowego w Krakowie z konsygnacją, zawierającą imię nazwisko i miejsce za­
mieszkania wymieniającego, ilość sztuk z numerami akcyj w porządku arytmetycz­
nym, dokładny adres/ pod jakim mają być wysłane wzamian nowe akcje zlotowe 
i dywidenda, oraz oświadczenie przyjęcia przez wymieniającego tak wszelkiej odpo­
wiedzialności za przedłożone akcje markowe, jak i zobowiązania złożenia Bankowi 
Gospodarstwa Krajowego w Krakowie innych akcyj prawdziwych w razie, gdyby 
między przedłożonemi akcjami markowemi znajdowały się akcje zamortyzowane, lun 
nie autentyczne. Akcje markowe wraz z arkuszami kuponowymi mogą być składane 
Bankowi Gospodarstwa Krajowego w Krakowie, albo bezpośrednio, albo przez Zakład 
Główny w Warszawie lub Oddziały tego Banku we Lwowie i Poznaniu. Akcje będą 
wysyłane franko, jako przesyłka wartościowa, atoli na ryzyko wymieniającego. For­
mularze konsygnacji ze wskazówkami wypełnienia, wydaje i przesyła Bank bezpłatnie. 
Niewymienione do dnia 31 grudnia 1926 r. akcje złotowe, zdeponowane będą na koszt 
i niebezpieczeństwo właścicieli w Banku Gospodarstwa Krajowego w Krakowie.

Tytułem zwrotu kosztów emisji i konfekcji nowych akcyj złotowych oraz na- 
leżytości i wydatków z wymianą połączonych, będzie potrąconą kwota 50 groszy od 
akcji przy wypłacie kuponu. Jakiekolwiek dalsze koszta, należytości lub portorja nie 
będą pobierane.

W sprawach dotyczących wymiany akcyj i wypłaty 
należy tak osobiście, jak i w drodze listowej w yłąozn ie  
Krajowego w Krakowie, Lwowie, Poznaniu lub Warszawie.

Kraków, dnia 3 kwietnia 1926 r. 295—1

dywidendy, zgłaszać się 
do Banku Gospodarstwa

g :  ZAN IM  ID ZIESZ DO M IA STA  |
wstąp do magazynu konfekcji damskiej pod firmą „K O N K URENCJA " a prze- "  
konasz się, że kupisz o 50% taniej niż w mieście, a  to: Kostjumy 45 Zł., 
Płaszcze 42 Zł., Suknie wełn. 25 Zł., rypsowe 36 Zł., Płaszczyki dzie­
cinne 30 Zł., Żakiety włóczkowe 12 Zł., Kam izelki włóczk. 10 50 Zł. 
Bluzki opalowe, rypsowe, crepd., markiz, i zefirowe od Zł. 7 50.— Bielizna  
damska, pończochy i rękawiczki za bezcen w wielkim wyborze

NA BARDZO DOGODNE RATY. “W

„KONKURENCJA" a »
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Oddział we Lwowie, Kopernika 9
T e le fo n y :

Dyrekcji 617 i 242 
Wydz. Bank. 25—40 

Kom. To w. 821

A dres te le g ra ficzn y :

„BACCJKRO" Lwow.

Bank Dewizowy
♦

Wydział Bankowy:
załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.

Wydział Komisowo Towarowy:
przeprowadza sprzedaż hartowną cukrów wszelkich sortymentów 

Cukrowni związkowych po oryginalnych cenach.
265— 1

KSiązHiCfi - r a s
T .  X .  S .  W .

bWÓItf WARSZAWA
ul. Czarnieckłsp 12 ul. Hoisy Śi&iat 59.

poleca

L
Z DNIA 17 MARCA 1921 R.

W opracowaniu Dr, A. PfiSZHUDZKIEGO
CEWA zł. 3*60.

Jest to pierwsza fachowo opracowana książka, dająca obok tekstu 
Konstytucji naukowe jej opracowanie, bez którego niepodobna poznać 
całokształtu ustroju państwowego Polski. Autor, wybitny specjalista 
objaśnia w przystępny a naukowy sposób wszystkie artykuły Konstytucji, 
uprzystępniając ich treść najszerszym warstwom społeczeństwa. Każdy 
obywatel Polski, każdy nauczyciel i każdy dojrzalszy uczeń wienien 
książkę tę posiadać.

INNE NOW OŚCI T E JŻ E  FIR M Y :

J. Domaniewski: Z  życia 
naszych ptaków. Si­
kory 2'40

A.Jakubski: Nowe met jdy 
i kierunki w zakresie 
kartografji zoograficz- 
nej 3 —

A. Łomnicki: Tablice
matematycz. - fizyczne 
czterocyfrowe 1'iO

Cz. Nanke: Historia no­
wożytna Cz. I. wyda­
nie III. 4*20

K. Wojciechowski: Dzieje

F. Toinanek i J. Treter:
Tematy do księgowo­
ści. Cz. II. księg. bank. 1*20 

L. Tórngren: Podręcznik 
gimnastyki 13'—

T. Wierzbowski: Yade 
mecum. Wyd. II  gie.
W  opr. K . Tyszkow- 
skiego i B. Włodar­
skiego . 10 —

W. Wisłocki: Przewod­
nik bibliograficzny.
T. II . Rok 1921 —

literatury polskiej 8-—

Piotr Mikolasch i S-ka
Lwów, ul. Kopernika 1 (Pasaż Mikolaseha)

p o l e c a  swój oddział perfumeryjny 
zaopatrzony w e w szelkiego rodzaju: 
kosm etyki k r a j o w e  i zagraniczne, 
perfumy oryginalne i na w agę, mydła, 
szm inki, w ody toaletowe i kolońskie, 
b r y l a n t y n y ,  stałe i płynne, farby 
ao w łosów , szczotki do w łosów  i grze­
bienie, szczotki do zębów i ubrań, 
aparaty i pendzle do golenia, kasetki 
i przyrządy manicure, gąbki gum o­
we, aparaty Soxleta, i r y g a t o r y ,  
esencje do wódek, papiery toaletowe 

i artykuły dezynfekcyjne, 
oraz swój skład f a r b  i l a k i e r ó w  
zaopatrzony we w szelkiego rodzaju: 
a r t y k u ł y  g o s p o d a r c z e ,  domowe 
i techniczne, pendzle, szczotki e. c. t.

2 7 7 - 1

Juijan Bronowicz

Stefana Żerom skiego  
T r a g e d j a  P o m y ł e k
Cena 4 Zł. poleca Cena 4-Zł.

K sięgarn ia  L udow a, Szajnochy 2.

BANK

CENTRALA w POZNANIU

Kapitał zakładowy 20,000.000 
Rezerwy przeszło 2,000.000

Oddziały w e w szys tk ich  w iększych  
m ia s tach  kraju , o raz  w N ow ym -Jo rku

i P aryżu .

ODDZIAŁ LWOWSKI
ul. JAGIELLOŃSKA (róg Legjonów)

Przeprow adza wszelkiego rodzaju transakcje bankowe 
w kraju i zagranicą. Przyjm uje w płaty na rachunek 
bieżący w złotych oraz za wypowiedzeniem w walu­
tach  zagranicznych, oprocentow ane na korzystnych 
w arunkach, —  zależnie od  term inu wypowiedzenia.

r



16 „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 7S

---- ^77-;--- TT
7 . : -  J . .
173 i a  ę P v;,;o  %>. $

TM . V.. - v %

ROZUMNA I POWSZECHNA nSZHZĘDNOSC 3EST PEWNIEJSZA DROGA 0 0  STWORZENIA KREDYTU, 
 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  NIŻ POŻYCZKA ZAGRANICZNA.

i. p a c l i u r i k %  > w

M 3 5 R IE J KASY OSZCZĘDNOŚCI we 'w ow ie , ul. Wałowa 9
WINIEN z dniem 1. marca 1926 r. M£

Kasa . . . . . . Zł. 22.143*28 W kładki oszczędności Zł. 5 ,077 .200  24
Pożyczki hipoteczne i kom unalne 121.863-55 R eeskont weksli M 113.802-00
W eksle . . . . . „ 3 ,642.926  03 Różni wierzyciele i f 48 866 03
Lokacje . . . . . „ 1 ,076.807-41 O dsetki i prowizje * łJ 151.654-72
Efekta fund. obrot. 434.462-00 Fundusz waloryzacyjny >> 212.358-60
Nieruchomości . . . . 230.461-60 Fundusz rezerwowy . f i 386.642-33
Zaliczki Oddziału Zastawniczego. . 5 3 4 .6 2 4 0 0 Czysty zysk z r. 1925 f i 156.220-20
Różni dłużnicy . . . . 37.476-96
Koszta ogólne . . . . 45 979 29

Zł. 6,146.744-12 . Zł. 6 ,146.744-12

KASA przyjmuje wkładki oszczędności na 12% rocznie od I Złotego począwszy od godz. 8 30 do 1 i od 5 do 6-30.
- ~ - Wydaje SKARBONKI OSZCZĘDNOŚCIOW E za złożeniem  wkładki zł. 5. = = = = = = =

Kupcom i przemysłowcom otwiera rachunki bieżące i wydaje czeki miejskiej Kasy Oszczędności.

   Przyjmuje opłaty za telefony, i—— — —
Zamiejscowym klieutom wysyła bezpłatnie czeki P. K . O. — Podatek rentowy od wkładek opłaca Kasa z własnych funduszów. 
TELEFO N Y: Dyrekcja 2—75. — Sekretarjat 25—50. — Rachunki bieżące, Oddział wekslowy, Miejski Zakład Zastawniczy 49—22.

Rk. żyrowy w Banku Puiskim. — Konto w P. K. O. Warszawa Nr. 59 — 914.

ZA WKŁADKI I ICH OPROCENTOWANIE RĘCZY GMINA MIASTA LWOWA CAŁYM MAJĄTKIEM.
Około Zł. 300.000 wypłaciła Kasa posiadaczom wkładek tytułem odsetek za rok 1925.

Polskie Biuro Podróży „ORBIS“
Spółka z ogr. odp. we Lwowie 

Centrala: ui. JAGIELLOŃSKA i. 20. Tei. 8-12 i 9-36.
BIURO SPRZEDAŻY BILETÓW I INFORMACJI:

i. I l - l ,  ul. Jagiellońska 20. Tul. 8-ll, ul. Szpitalna I (dom I o w .) ,  Brodecka liii
Sprzedaż biletów kolejowych do wszystkich stacji w Polsce po cenach taryfowych bez żadnej dopłaty  — z ważnością 

na 7 dni naprzód.
Bilety okrężne i pow rotne z ważnością 90-dniową.
Bilety zagraniczne do Niemiec, Czech, Austrji, W ęgier, W łoch, Jugosławji, Rumunji, F rancji i t. d.
Zamawianie miejsc w w agonach sypialnych i na okęrtach. Sprzedaż biletów linji lotniczych. W yrabianie wiz pasz­

portowych. Urządzania wycieczek krajoznawczych i turystycznych w kraju i zagranicą. Bezpłatne udzielanie wszelkich informacji 
w zakres podróźnictwa wchodzących. Zamawianie miejsc w hotelach, pensjonatach, zdrojowiskach krajow ych i zagranicznych.

W łasny Oddział reklam ow y: UL. JAGIELLOŃ SK A  20. Tel, Nr. 8-11, załatwiający wszelkie spraw y reklam owe naj­
punktualniej i najtaniej. W łasna reklam a świetlna w aparatach »Dialux«.

Oddziały we wszystkich większych miastach Polski. Reprezentacje zagraniczne: Mitteleuro- 
pśiisches Reiseburo (Niemcy), Oesterreichisches Verkehrsburo (Austrja), Ceskoslovenska Cestovni a 
dopravni Kancelar „Cedok“ (Czechosłowacja), Societate Anonima Romana de Voiaj (Rumunja), Unga- 
rische Fremdenverkehrs Aktiengesellschaft (Węgry), Putnik Jugosłowiański (Jugosławja), Ente Nazio- 
nale per le Industrie Turistische (Włochy), Nordisk (Szwecja), Bennet (Norwegja), Zeeland (Holandja), 
Eesti Reiseburo (Estonja), Exprinter (Francja), Dean & Dawson (Anglja), American Express Company 
(Amerika), Łotwa, Finlandja i wiele innych z przeszło lOOO placówkami w Europie. Własny oddział 
w Palestynie Tel-Aviv ul. Herzla 9.

Reprezentacja Związku wielkich biur podróży w Europie (A. G. O. T.)
Najbardziej celowa propaganda i reklam a we wszystkich wyżej wymienionych państw ach tylko za pośrednictwem  

Związku biur. W łasne i wyłączne praw o reklam y na objektach i drukach pocztowych w Polsce.
Oficjalna reprezentacja Targów  Lwowskich, Poznańskich, W iedeńskich, Czeskich i Rumuńskich.
W łasne linje autobusow e, Zastępstw o Związku Zdrojowisk Polskich- Ubezpieczenie bagażu od w ypadków w Europej- 

skiem Towarzystwie ubezpieczeń. 268—1
!

Zastępca nączeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK'. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd. Lwów, ul. U. Sapiehy 77. — Tel. 496.


